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Ks. W,

Obrządek łaciński nie zapuści nigdy 
korzeni w glebie rosyjskiej?

PISZĘ te uwagi na margi
nesie i właściwie już na 
zakończenie Tygodnia Modlitw 
o Zjednoczenie Kościołów. 

Tydzień taki, a raczej oktawa (o- 
siem dni) zapoczątkowana przed laty 
czterdziestu w Ameryce przez protes
tanta Lewis Thomas Wattson’a, jest 
dziś jedną z bardziej cenionych prak
tyk w Kościele Katolickim. Rzadko 
która zyskała tyle przywilejów i od
pustów, co właśnie ta — z pochodze
nia protestancka. Zgodnie z intencja
mi inicjatora, późniejszego zresztą księ
dza katolickiego, przypada ona na 
okres pomiędzy 18 a 25 stycznia. 
Rozpoczyna ją uroczystość Katedry 
św. Piotra w Rzymie, a zamyka pa
miątka nawrócenia się św. Pawła. 
Na każdy dzień modlitwom wiernych 
wyznaczona jest inna intencja, a wszyst
kie razem zbiegają się w celu do
środkowym: błądzących sprowadzić na 
powrót do Owczarni św. Piotra.

Mimo woli w okresie tym przy
chodzi do głosu tak często zapomina
na skarga Chrystusa, że „mam i inne 
owce, które nie są z tej owczarni, i że 
potrzeba, by i one wróciły pod jednego 
Pasterza..." (Jan, 10).

Z przypowieścią P. Jezusa o zbłą
kanych owcach kojarzy się i ta inna — 
wizja pól rozległych, łanów dojrza
łych ku ¿niwu, dla których, niestety, 
brak robotników... Ale ze sprawą 
ogólną robotników łączy się niejedno
krotnie dość zróżniczkowane już za
gadnienie doboru ich, przygotowania, 
a wreszcie i metody, sposobów dzia
łania.

TAK się złożyło, że ostatni Ty
dzień modłów o zjednoczenie 
błądzących myśl moją skupił na 

braci naszej słowiańskiej. Po prostu 
wywołał z zapomnienia pewne plany 
lat młodzieńczych. W okresie bowiem 
lat gimnazjalnych, a następnie stu
diów późniejszych był czas, że myśl 
moją uparcie zatrzymywał na sobie... 
Wschód. Nie przypuszczałem wtedy, 
że owszem zwiedzę go, ale troszkę w 
innym charakterze. W tamtych od
ległych latach śniłem jeszcze, że prze
wędruję go, jako misjonarz, z brodą 
po pas, szerokimi rękawami itd., itd. 
Nie byłem więc daleki od tego, co zo- 
wiemy „obrządkiem wschodnim.” 

Wierzyłem, że Rosji nie nawróci 
się mieczem, ale byłem też pewny, że 
nie nawróci się jej nigdy i nie inaczej, 
jak tylko poprzez obrządek wschodni. 

Upłynęło lat sporo, a marzenia lat 
moich młodzieńczych nie oblokły się 
w powłóczyste szaty kapłaństwa ob
rządku wschodniego. Spotkało mnie 
natomiast szczęście zetknięcia się z 
terenami, po których właśnie kiedyś 
w młodości błądziłem marzeniami. 
Podróż miałem niekoniecznie wygod
ną, ale za to bezpłatną i bez kłopo
tów paszportowych, a doświadczenie, 
jakie z niej wyniosłem, wprost nie
ocenione. Chowałem je dotychczas 
dla siebie, ale czasem przychodzi 
chętka, by podzielić się z innymi, 
t. zn. tymi, którzy tam nie byli.

Nie pytałem nikogo o zgodę, ale 
wydaje mi się, jestem niemal pewny, 
że mój głos nie będzie głosem od- 

■ osobnionym. Gotowi się nań pisać, 
I gdy chodzi o zasadniczy zrąb mej 
I myśli, wszyscy księża polscy, którzy 
! w ostatnich latach przemierzyli Rosję 
wzdłuż i wszerz. A powinni to zrobić, 
choćbyśmy się nawet tu i ówdzie w 

I szczegółach mieli między sobą róż
nić.

W grę bowiem wchodzą dwie rze
czy: wzgląd na dobro sprawy Bożej 
i zazębiający się, nieobojętny dla nasi 
procentowy — powiem — udział 
elementu polskiego w przyszłym dziele 
apostołowania sąsiadującego z nami 
Wschodu. Sądzę, że każdy z nas 
księży polskich, odczułby, jako znie
wagę, wyrządzoną nie tylko jemu, 
ale i Narodowi, gdyby usłyszał, jak 
mnie się to zdarzało, że my, Polacy, 
w ogóle nie nadajemy się do pracy 
misyjnej wśród braci Słowian, pozosta
jących poza Owczarnią Chrystusową.

Gdyby te i podobne zdania padały 
z ust laików, można by darować. 
Niestety, są to przekonania wielu du- 
downych, oczywiście, nie — Polaków, 
a sięgają ponoć nawet do wysokich 
stopni hierarchii kościelnej. Nie kie
ruje nimi zresztą zła wola. Żyją ra
czej opiniami przeszłości, że Rosję 
da się nawrócić jedynie w obrządku 
wschodnim, a że Polacy niezbyt do 
niego się palą, więc... postawmy ich 
poza nawias.

W ARTYKULIKU niniejszym nie 
zamyślam bynajmniej wy
czerpać całego tematu. Mo

że on pobudzi tylko do myślenia. W 
każdym razie wolno mi, sądzę, do 
tego, co się kiedy indziej i gdzie in
dziej na ten temat powiedziało, do
rzucić od siebie parę uwag, czerpanych 
ze stosunkowo świeżego doświadcze
nia. A doświadczenie to — w zesta
wieniu z młodzieńczymi moimi po
glądami — ujmuję tak:

l-o Rosję nawrócił jednak miecz, 
nie obcy, ale swój własny, t. zn. 
sierp z młotem i krew...

2-o W Rosji nie ma dziś miejsca 
na różnice obrządków. Istnie
je natomiast głód Boga!

3-o Głód Boga nasyci ten, kto po
da Go pierwszy i w formie ra
czej dalekiej od ośmieszonego 
przez propagandę komunistycz
ną i w przeszłości rzeczywiście 
często nieudolnego, zacofanego 
prawosławia.

A oto parę przykładów z brzegu 
w miejsce dalszych wywodów teore
tycznych. — Zdarzyło mi się wtedy 
po raz pierwszy i w pierwszych dniach 
względnej mojej swobody, więc może 
dlatego obrazek ten żywiej od innych 
tkwi w mojej pamięci. Później było 
ich znacznie więcej, ale poprzestanę na 
tym pierwszym.

Jestem gościem w pewnym osiedlu 
polskim na Uralu. Radość Polaków 
z racji mego przyjazdu udziela się 
otoczeniu. Donoszą mi wkrótce, że 
pewne Rosjanki pragną się ze mną

1 widzieć. Jestem jednak ostrożny. 
Tłumaczę się brakiem czasu, bo do
piero co na progu pewnej swobody 
i na nowo podejmowanej pracy apos
tolskiej dla swoich, dla ziomków, 
nie chciałbym tak łatwo stracić jej 
ponownie. Około północy przypro
wadzają mi jednak jedną z nich. Nie 
dała nikomu spokoju, a że Polacy 
wystawiali jej świadectwo jak najlep
sze, zgodziłem się przyjąć ją i poroz
mawiać. Jesteśmy w niewielkim gro
nie najzaufańszych. Późna godzina 
i ciemna noc, przy zastosowaniu jedno
czesnym i innych środków ostrożności, 
miały być gwarancją, że nie podpad- 
niemy pod oko urzędującego tuż obok 
NKWD.

Niewiasta przedstawia się, jako ewa
kuowana z Leningradu z dwojgiem 
małych dzieci, podczas, gdy mąż zo
stał na stanowisku w oblęganym Le
ningradzie. Pochodzenie z dużego 
miasta zdradza jej ogłada towarzyska 
i pewne wykształcenie. Była ewa
kuowana jednym z pierwszych trans
portów z Leningradu. (Dla niewta
jemniczonych warto dodać, że pierw
sze transporty ewakuowanych z tere
nów zagrożenia unosiły zawsze ro
dziny NKWD i wysokich urzędników 
państwowych, względnie oficerów woj
skowych). W tej chwili czuje się ra
czej, iż jest zadowoloną, że męża tu 
nie ma. Prawdopodobnie trudniej 
było by wyjawić i doprowadzić zamie
rzenie do końca.

Nie ma czasu na długie rozgowory, 
bez ogródek więc wyjawia mi swoją 
prośbę. Dzieci niechrzczone... 
A ona tak pragnie ich szczęścia. Nie
stety, jest prawosławną. Pochwalam 
jej zbożne intencje i radzę, by w bra
ku ich księży, poprosiła kogoś ze swo
ich współwyznawców. Chrzest będzie 
ważny. Wyjaśniam, kim jestem i pod 
jakimi warunkami mógłbym ochrzcić. 
Staram się trudności nawet wyolbrzy
mić, bo nie miałem najmniejszej ocho
ty być skory do usług prawosławnych 
ze szkodą może dla katolików. Ale 
trudności nie zrażają proszącej. Ona 
gotowa na wszystko. — Wychować 
dzieci po katolicku?

— Tak, ona coś niecoś orientuje się 
w zasadniczych różnicach dogmatycz
nych pomiędzy Kościołem Katolickim 
a Prawosławiem. I owszem, nie ma 
trudności pójść po linii wierzeń Koś
cioła Katolickiego. Zresztą, sądzi, ja 
ją potrafię jeszcze trochę pouczyć. 
Ona zrobi wszystko. Daje najuro
czystsze słowo, dotrzyma zobowiąza
nia, jak drogim jej jest zbawienie 
własnej duszy i dusz jej dzieci!!

Była w wieku, który mówił, że mu
síala odebrać już wychowanie leni- 
nowsko-stalinowskie. Tym więcej nie 
mogłem nadziwić się jej wierze i jej 
woli wychowania dzieci po Bożemu. 

YŁO to moje pierwsze zetknię
cie się z religijnymi bolączkami 
milionowych rzesz prawosław

nych w Rosji. Byłem jednak zdecydo
wany nie ustąpić. Dla jednej duszy 
prawosławnej nie chciałem zamykać 

sobie drogi do tysięcy dusz polskich. 
Grzecznie, ale stanowczo wypowia
dam więc ostatnie słowo: „nie!”

Wtedy tamta rzuca się na kolana 
przede mną i poprzez łzy, szlochając 
jak dziecko, zaklina mnie na wszyst
kie świętości, bym nie odmawiał jej 
dzieciom największej łaski, jaką je
den drugiemu wyświadczyć może. — 
Bóg zrządził, że opuściła Leningrad, 
by tu na odludziu spotkać mnie, 
pierwszą osobę duchowną! I w do
datku, w tak wymarzonych warunkach!! 
Gdy doszła ją wiadomość o moim 
przyjeździe, nie posiadała się z ra
dości, boć tyle z tym zrodziło się na- 
dzie i... W domu, jej dwoje małych 
poganiątek może się stać jeszcze tej 
nocy dziećmi Boga!... Losy tych 
dzieci, ich cała wieczność — przeko
nuje mnie i błaga dalej na klęczkach — 
zależą od tej chwili i od mojego jed
nego: „tak!”

Gdy wspomnieniom tym, jednym z 
najmilszych w moim życiu, każę w 
tej chwili wraz z atramentem spływać 
na papier, czuję, że słowa i zdania 
nie oddają nastroju owej nocy, ni tej 
rozpaczy matki, która nie może za
pobiec, gdy dzieciom jej wymyka się 
w tej chwili raz na zawsze skarb bez
cenny, szczęście bez granic.

W jej łzach, w jej głosie, poza bła
ganiem, drgało i — oskarżenie... Po
czułem się naraz winowajcą, który 
dusze dzieci pozbawia ich skarbów, a ser
ca matek skazuje na męki Tantala.

Proszę się oprzeć takiemu oskarże
niu!...

ACZĘŁO się więc wtedy w ową 
pamiętną noc na Uralu. Nie 
miałem nigdy ani jednego wy

padku, gdy matka zgłaszała dziecko 
do chrztu, by odmówiła przyjęcia na 
siebie zobowiązań odnośnie do wy
chowania religijnego i katolickiego dzie
ci, o ile oczywiście warunki pozwolą. 

Nie przeczę, nie zawsze było tam 
jasne zrozumienie tego, co się na siebie 
przyjmowało, ale to właśnie tylko dla 
ilustracji: nie ma tam dzisiaj rozróż
nienia pomiędzy obrządkami czy re- 
ligiami. Jest głód Boga’, u jednych 
bardziej świadomy, u innych podświa
domy, a zaspokojenie tego głodu za
leży od tego, kto pierwszy Boga po
da... W każdym razie, dla obrządku 
łacińskiego nie istnieją tam dziś 
żadne przeszkody. Iluż to prawosław
nych brało udział w naszych Mszach 
św., iluż pragnęło się spowiadać i ko
munikować w naszym obrządku!! A 
byli to, bądź co bądź, ludzie starej 
daty, którzy wiedzieli, co to jest spo
wiedź, co znaczy Komunia św. A za
pytajmy te najmłodsze pokolenia od 
kołyski wychowane w żłóbkach i 
dziecińcach państwowych. Wszak to 
ugór, pustka, którą trzeba dopiero 
zasiać. — Czy musimy siać w obrząd
ku wschodnim??? — Czy zachodni 
nie miałby nawet więcej dla nich po
wabu przez wzgląd choćby na prze
szczepianie masowe, w formie często 
komplikacyjnej, urządzeń i owoców 
kultury Zachodu!?
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BAWI mnie to po dzień dzi
siejszy, ale wspomnę, że swe
go czasu miałem w Rosji do

chodzenie za to, że w święto żydow
skie — Sądny Dzień 1940 r. — od
prawiałem Żydom nabożeństwo. Ja, 
ksiądz katolicki!!! I proszę mi wierzyć, 
że ten argument, iż ja jestem księdzem 
katolickim, a oni są Żydami..., dla 
wysokiej komisji śledczej był bez 
znaczenia. Wyratowała mnie pewna 
okoliczność zupełnie drugorzędna.

Jeśli dla tak wysoko postawionych 
w hierarchii sowieckiej specjalistów 
nie istnieje różnica pomiędzy wyzna
niem mojżeszowym, a katolickim, kto 
podtrzyma ją dla mas ciemnych?*

DALEKI jestem od zwalczania 
Obrządku Wschodniego, ale,
że wielu zwolenników tego 

obrządku wyklucza nawet możliwość 
dopuszczenia kiedyś na teren rosyj
ski obrządku łacińskiego, czyli rzym
sko katolickiego, nie od rzeczy bę
dzie postawić im pytanie: A jakim 
prawem w obrządku tylko wschodnim 
ma się nawracać np. miliony maho
metan, którzy tam żyją?!

Z nimi zresztą ta sama sprawa. 
Wyjałowiono ich dusze, jak często

Andrzej CIEŚLEWICZ 

wyjałowione są stepy Kazachstanu, 
Turkiestanu i in., na których żyją. 
Przytoczę pewne doświadczenie i z 
tego terenu.

Wielkanoc 1942 r. Bawię w mieście 
obłastnym, t. zn. wojewódzkim. By 
władz miejscowych zbytnio nie draż
nić, nabożeństwo odprawimy sobie 
w wynajętym domku, poza miastem, 
na uboczu. Nieszczęście chciało, że 
w Wielką Sobotę przyszła odwilż i do 
domku tego poprzez zalane wodą 
łąki dostać się bardzo trudno. Byłem 
tym naprawdę zmartwiony, ale oto 
w niedzielę oczom moim ukazuje się 
widok nieoczekiwany. Ze wszech 
stron, mimo wód, ciągą gęsiego pro
cesje. Czyżby aż tylu było Polaków?

— Nie, okazało się później, wśród 
ciągnących na nasze nabożeństwo wiel
kanocne, prócz Polaków i prawosław
nych Rosjan, było również wielu Ka- 
zachów-mahometan! Nie śmieli wejść 
do środka, nie było zresztą miejsca, 
oblepili więc ogrodzenie gospodarskie 
i tak troszkę z oddali poprzez śpiew 
naszych, na swój sposób od lat po raz 
pierwszy brali udział w służbie Bożej!!

Znacznie później od Naszych, roz
sianych po stepie, gdzie w promie

niu pięciuset kilometrów nie było 
innej komunikacji nad woły i wiel
błądy, dowiedziałem się, że wieść o 
moim przybyciu w tamte strony ro
zeszła się w mig po całej obłaści w 
niespełna dwa tygodnie. Poruszenie 
wśród Kazachów niejednokrotnie było 
ponoć większe, aniżeli wśród Pola
ków. Z ust do ust podawali sobie, że 
przyjechał „Boh,” co w języku ka- 
zackim znaczy „ksiądz.”

Bez znaczenia znów było, że ja 
jestem księdzem katolickim, a oni są 
mahometanami. Wystarczyło, że w 
ogóle ktoś od Boga przyje
chał!!!

*

POBYT w Rosji dał mi okazję 
do zmierzenia sił naszych. Przy
znam się, że z tej próby wynio

słem wspomnienia, które zaliczam do 
najmilszych przeżyć w dotychczaso
wym życiu kapłańskim. Dobry Bóg 
pozwolił mi przekonać się, że i my, 
kapłani rzymsko-katoliccy i Polacy, 
potrafimy być nie gorszymi siewcami 
prawdy od innych. Po wtóre, otwo
rzył mi oczy i pouczył, że Rosja — 
pod ciosami sierpa i obuchem mło
ta — została już właściwie na kato

licyzm nawrócona w tym zna
czeniu, że usunięto w niej wszystko, 
co kiedyś mogło stać na przeszkodzie, 
jako zadawnione uprzedzenia innych 
wyznań.1) Pozostała niewyraźna tyl
ko sylwetka samego Boga, względnie, 
co częściej się zdarza, podświadomie, 
ale dość powszechnie wyczuwany — 
głód Boga!.

Niewątpliwie, głód ten potrafi Koś
ciół Katolicki zaspokoić, ale nie są
dzę, by tylko i jedynie w formie, któ
ra raz przypominać będzie grzechy 
rozkładającej się cerkwi i jej zaprze
danie się władcy czy państwu, a kie
dy indziej straszyć widmem nowych 
agitatorów komunistycznych w sza
tach kościelnych...

KS. W.

r) Dziś — zdaje się — Rosja prag
nie to odrobić, otwierając cerkwie i 
zaludniając pulpity nowym rodzajem 
agitatorów, by skuteczniej, z dwu stron 
rozprawić się z najgroźniejszym wro
giem komunizmu i niezwyciężoną re- 
ligią — Kościołem Katolickim i Pa
piestwem.

Ognisko rodzinne jako 
droga do świętości

Społeczna rola uświęcająca ogniska rodzinnego
W pierwszym artykule została przed

stawiona naturalna rola ogniska ro
dzinnego. Zarazem autor starał się 
uwidocznić, jak wygląda pomoc łaski 
sakramentalnej w osiągnięciu dwóch 
naturalnych celów małżeństwa, zwa
nych „dobrami małżeństwa,” t.j.: po
tomstwa i wierności. Na tym jednak 
nie wyczerpuje się owo trzecie dobro 
małżeństwa, jakim jest Sakrament. 
Przeciwnie, stanowi to zaledwie wstęp 
do nieskończenie bardziej doniosłej 
sprawy, wykraczającej całkowicie poza 
naturalne cele ludzkie. Jest to miano
wicie nadprzyrodzony rozkwit życia 
Bożego w tej osobliwej komórce Cia
ła mistycznego Chrystusa, jaką jest 
każde małżeństwo chrześcijańskie.

Przez związanie się Sakramentem, 
dwoje ludzi postanawia nie tylko 
dążyć do owych naturalnych celów 
małżeństwa, ale również wypowiada 
razem swoje „fiat,” by stać się posłusz
nym narzędziem w rękach Boga, do 
osiągania Jego celów nadprzyrodzo
nych.

Co się więc tyczy potomstwa, rola 
małżonków nie ogranicza się do po
woływania do życia naturalnego wciąż 
nowych chrześcijan. Jak poucza Pius 
XI w swej encyklice, „ich zadaniem 
jest nie tylko rozradzanie i zachowanie 
ludzkiego rodzaju na ziemi, a nawet 
nie tylko wychowanie pewnej ilości 
czcicieli prawdziwego Boga, ale tak
że powiększenie liczby dzieci Kościoła 
Chrystusowego, zrodzenie mieszkań
ców nieba i domowników Bożych — 
(por. Efez. 2, 19) tak, aby lud, po
święcony służbie Boga i Chrystusa, 
z dnia na dzień był coraz liczniejszy.”

Co się zaś tyczy nadprzyrodzonej 
wartości samego zjednoczenia, Pius 
XI tak poucza małżonków: „Niech 
zawsze mają w pamięci, że do obo
wiązków i godności swego stanu są 
specjalnym poświęceniem jak gdyby 
przemienieni przez uświęcenie i wzmoc
nienie osobnym Sakramentem, któ
rego skuteczna moc jest niezniszczal
na, pomimo, że nie wyciska znamie
nia niezatartego. Niechże w tym 
celu zastanowią się nad powyższymi 
słowami świętego Kardynała Roberta 
Bellarmina, słowami o wielkiej sile 
pokrzepiającej, który z innymi teolo
gami o ustalonej powadze, tak po
bożnie odczuwał i pisał: „Na Sakra
ment małżeństwa można patrzeć dwo
jako: po pierwsze, gdy się go zawiera, 
po drugie, gdy trwa po zawarciu; jest 
on bowiem Sakramentem podobnym 
do Eucharystii, która jest Sakramen
tem nie tylko w momencie stawania 
się, lecz i w swym trwaniu; dopóki 
bowiem małżonkowie żyją, ich zwią
zek jest zawsze Sakramentem Chrystu
sa i Kościoła.”

Owe więc dwa wielkie naturalne 
cele małżeństwa — potomstwo i wier
ność, stają się tu naturalnymi znaka
mi, uprzytomniającymi nadprzyrodzo
ną rolę ogniska rodzinnego, jako 
swoistej jak gdyby komórki rozrod
czej w nadprzyrodzonym organiźmie 
Ciała mistycznego Chrystusa. Z og
niska rodzinnego tryskają nowe ży
we płomienie — nieśmiertelne osoby 
ludzkie; zarazem zaś w ognisku tym 
wytapiają się pierwsze ogniwa miłości 
nadprzyrodzonej jednoczące ludzi mię
dzy sobą. W ten sposób ognisko ro

dzinne jest wyposażonym przez Sakra
ment ośrodkiem: miłości twórczej, wy
dającej na świat nowe dusze, oraz — 
miłości jednoczącej, spajającej dusze w 
więź mistyczną Ciała Chrystusa.

Słusznie więc ognisko rodzinne na
zwał jeden z francuskich autorów: 
„laboratoire d’amour”: — pracownią 
miłości. Taką jest nadprzyrodzona rola 
każdego chrześcijańskiego ogniska, 
wznieconego przez Sakrament. Tak 
jak tu, na ziemi, ognisko takie ma 
wydawać osoby, z których dopiero 
kształtują się różni członkowie społe
czeństwa; podobnie ma wydawać na 
wieczność dusze nieśmiertelne, z któ
rych kształtują się różne członki Cia
ła mistycznego Chrystusa. Tak jak 
na ziemi, dwoje ludzi, tworząc takie 
ognisko, łączy się nierozerwalnie i 
dozgonnie; podobnie — to zjednocze
nie ich sięga i poza grób na wieczność 
całą, czyniąc z nich — jak to znowu 
pięknie nazwała jedna z francuskich 
autorek — „compagnons d’eternite” — 
towarzyszów w wieczności.

Na tym tle występuje też wyraźnie 
nadprzyrodzona społeczna rola mał
żeństwa. Oprócz tego, że ognisko 
jest ową jak gdyby komórką rozrod
czą, przysparzającą nowych członków 
Kościołowi, jest ono wśród ludzi je
dynym typem związku społecznego, 
podniesionego do godności Sakra
mentu. Łaska sakramentalna uświęca 
tu nie tylko same osoby wchodzące 
w skład ogniska rodzinnego, ale sa
mo to ognisko’ samą tę całość społecz
ną, jaką ognisko to stanowi.

Jak wiadomo, wszelkie inne sprawy 
w życiu ludzkim mogą być uświęcone 
tylko przez odpowiednie czynności 
obrzędowe, nakazane lub dozwolone 
przez Kościół. Władzę takiego uświę
cenia ma tylko hierarchia Kościoła 
i ci, którym hierarchia władzy tej u- 
dziela.

W szczególności, jeśli chodzi o 
wszelkiego rodzaju sploty społeczne, 
to właśnie dziś jesteśmy świadkami 
wzbierającego potężnego ruchu dą
żącego do uzgodnienia z moralnością 
katolicką i do uświęcania wszystkich 
dziedzin życia zbiorowego. Jest to 
Akcja Katolicka. Udział świeckich 
w apostolstwie hierarchicznym Kościo
ła wszędzie polega na tym, że hierar
chia użycza czegoś ze swej władzy 
apostolskiej tym tworom społecznym, 
które uzna za zgodne, zestrojone z 
nadprzyrodzonymi rytmami życia Cia
ła mistycznego Chrystusa. W ten 
sposób dokonywa się stopniowe 
wszczepianie się w nadprzyrodzony 
organizm Kościoła już nie tylko po- 
jedyńczych osób, ale i tego, co je wią- 
że, co je spaja, co oczywiście jest zaw
sze jakoś przepojone miłością nad
przyrodzoną.

W tym uświęcaniu tkanek społecz
nych wszędzie jest nieodzowny udział 
hierarchii. Najbardziej bowiem na
wet, po ludzku sądząc, sprawna, dosko
nała, celowa organizacja — może 
mieć bardzo wątpliwą wartość nad
przyrodzoną. Dopiero nadprzyro
dzona władza hierarchii nadaje jej 
właściwą postać nadprzyrodzoną, zgod
ną z myślą Bożą.

Tylko jeden rodzaj tworów spo
łecznych nie potrzebuje tego uświęce
nia przez władzę hierarchiczną Koś

cioła: takim tworem jest właśnie 
ognisko rodzinne. Jak wiadomo bo
wiem Sakramentu małżeństwa udziela
ją sobie sami małżonkowie, a hierar
chia stwierdza jedynie, iż to się stało. 
Zarazem, jak widać z przytoczonego 
przed chwilą tekstu encykliki: „dopó
ki małżonkowie żyją, ich związek jest 
zawsze Sakramentem Chrystusa i Koś
cioła.” Wszystko to zatem, co zgod
nie z celem małżeństwa, ogarną swym 
związkiem i przepoją jego łaską sakra
mentalną, jest już uświęcone, prawo
witą cząstką Ciała mistycznego Chrys
tusa. Takim właśnie ogarniętym i 
przepojonym łaską sakramentalną two
rem społecznym jest rodzina chrześci
jańska, ognisko rodzinne.

Z drugiej strony zaś, władza hie
rarchiczna jest dziełem innego Sakra
mentu — kapłaństwa. W dziedzinie 
społecznej władza ta buduje najszer
sze ramy społeczne Kościoła, w które 
ma się wlewać zdrowy nurt życia 
ludzkości. Jest to władza kształtują
ca, prostująca, kierująca — nadaje 
właściwą postać, właściwy ustrój na 
wszelkich szczeblach współżycia ludz
kiego. To, co ma być przez nią kształ
towane, to nie tylko luźne osoby, 
piasek ludzki, lecz — najrozmaitsze 
naturalne zlepki społeczne, nieraz wad
liwie, źle spojone, nie nadające się 
do budowy nadprzyrodzonej.

I oto, jak gdyby biegunowym uzu
pełnieniem tej nadrzędnej, kształtują
cej roli hierarchii jest idąca od dołu,

Ukorzcie głowy wasze 
przed Panem!

Czas Wielkiego Postu składa się z 
2 części, z których pierwsza zaczyna 
się w Środę Popielcową, a kończy w 
niedzielę Męki Pańskiej, zwaną nie
dzielą Czarną. Druga część Wiel
kiego Postu, „Czas Męki," obejmuje 
ostatnie dwa tygodnie przed Wielka
nocą. Odrzuciwszy 4 niedziele Wiel
kiego Postu oraz niedzielę Męki Pań
skiej i Palmową, otrzymamy 36 dni 
Postu, do których dodajemy 4 dnz po
przedzające Wielki Post, aby otrzymać 
liczbę 40 dnz, „której prawo i Prorocy 
dali początek, a sam Chrystus uświę
cił." (Hymn z Matutinum). Każda msza 
Wielkiego Postu ma swoją stację.

Papież celebrował kolejno w ciągu 
roku we wszystkich wielkich bazyli
kach i 25 kościołach parafialnych, a 
także w paru innych świątyniach Rzy
mu uroczystą mszę św. w otoczeniu 
duchowieństwa i ludu, co nazywano „od
bywać stacje.” Nazwa ta, która do 
dziś pozostała w mszale, przypomina 
nam, że Rzym jest ośrodkiem życia 
katolickiego, a także stawia przed 
oczy ten obrzęd liturgiczny, liczący 
ponad 12 wieków i niegdyś bardzo 
uroczysty. Wielki Post, w czasie któ 
rego co dzień odprawia się msza św. 
stacyjna, jest jednym z najstarszych i 
najbardziej uroczystych czasów litur
gicznych. Ten okres Świąt Bożych 
poświęconych rozważaniu tajemnic ży
cia Chrystusowego, wywiera w tym 
czasie bezpośredni wpływ na wiernych 
podczas gdy w innych okresach w dni 
powszednie najczęściej przypadają uro
czystości ku czci świętych.

Tylko z powodu ich wielkiej wagi 

urabiająca rola rodziny. Wyposażo
ne przez Sakrament chrześcijańskie 
ognisko rodzinne są jak gdyby spo
łecznymi ośrodkami zaczynu nadprzy
rodzonego. Przetrawiają, przepajają 
nim swe otoczenie społeczne tym bar
dziej — im więcej różnych rytmów 
społecznych potrafią włączyć do swych 
rytmów rodzinnych. Dzieje ludzkości 
dają nam przykłady takiego wpływu 
rodziny na ustrój społeczny, jak np. 
ustroje patriarchalne, dynastie panują
cych, cechy w średniowieczu i inne. 
W ten sposób, zadaniem ognisk ro
dzinnych jest przygotowanie, urabia
nie nadprzyrodzonego tworzywa spo
łecznego tak, aby się stawało podat
ne do kształtującego działania hie
rarchii.

Sakrament małżeństwa i Sakrament 
kapłaństwa stanowią więc, jak gdyby, 
dwa bieguny nadprzyrodzonego dzia
łania, przetwarzającego zamęt, bezład 
i rozstrój społeczny na doskonały 
ład Chrystusowy. Raczej ukryte, idą
ce od wewnątrz, od dołu społeczeń
stwa, działanie ognisk rodzinnych roz- 
krusza, spulchnia bierne, oporne gru
dy ludzkiej gliny społecznej. Tak 
urobione tworzywo społeczne hierar
chia kształtuje raczej od zewnątrz, od 
góry, nadając różnym tworom spo
łecznym właściwą postać i właściwe 
wzajemne rozmieszczenie w ramach 
całości.

ANDRZEJ CIEŚLEWICZ 

umieścił Kościół w okresie Wielkiego 
Postu święta Zwiastowania (25 Marca) 
św. Józefa (19 Marca) i uroczystość św. 
Macieja (24 Lutego). A chociaż z 
biegiem czasu w tym okresie dodano 
i inne uroczystości ku czci świętych, 
nadal zgodnie z duchem tego okresu 
kościelnego jest, aby — jak tego żąda 
Pius X w buli „Divino Afflatu" — 
msze św. ferialne, a więc z poszczegól
nych dni Postu, miały pierwszeństwo 
przed mszami z uroczystości ku czci 
świętych, o ile te ostatnie nie są świę
tami pierwszej lub 2 klasy.

Oficjalną mszą dla kapituł przez 
cały Wielki Post, jest msza ferialna 
w kolorach fioletowych. To też nawet 
na Zwiastowanie, św. Józefa i uroczys
tość św. Macieja, oraz w inne uro
czystości 1 i 2 klasy — prócz mszy z 
danego święta odprawia się zawsze w 
katedrach i kolegiatach mszę św. fe- 
rialną, aby nie przerywać przygotowa
nia do Wielkanocy.

Duch pokuty charakteryzujący czas 
Siedemdziesiątnicy w czasie Wielkiego 
Postu wzmaga się jeszcze, to też Koś 
ciól znosi nie tylko „Gloria" i „Alle
luja" i odziewa kapłanów w szaty fiole
towe w czasie tej „świetęt czterdziest- 
nicy," ale zdejmuje z diakonów dalma- 
tyki, a z subdiakonów tunicelle, które 
to szaty są symbolem radości; nakazuje 
także milczenie organom. Po modlit
wie, która nazywa się „Po-komunia" 
(Postcommunio) kapłan odmawia mod
litwę nad ludem poprzedzoną wołaniem 
pełnym pokory: Humiliate capita
vestra Deo: Ukorzcie głowy wasze
przed Panem."
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YŁA mała, śniada, i wciąż za
dyszana, gdyż chorowała na 
astmę. Miała czternaście lat 

i mieszkała z rodziną w ciemnej no
rze, zwanej „lochem.” Na życie już 
umiała zarabiać, pasąc owce bogat
szych krewniaków, z nieodstępnym ró
żańcem w ręku. Zwano ją „Berna- 
detką.” Oto wszystko, co wiedzieli 
o niej ludzie, aż do dnia, gdy pioru
nem rozeszła się po miasteczku nowi
na, że tej dziewczynce mało ważnej, 
przydarzyła się dziwna przygoda: w 
jednej z grot okolicznych, obrosłych 
głogiem i tarniną zjawiła się jej nie
znana Pani, w śnieżnobiałej sukni, 
opasanej błękitną wstążką.

Wiadomość wzbudziła sensację. 
Wszystkie kumochy miejscowe wzięły 
ją na języki. Sosy przypiekały się w 
garnkach, gdyż kucharzące jejmości 
z warząchwą w ręku, od progu do 
progu, wymieniały między sobą mi
sterne domysły.

Ledwie widoczną ścieżynkę ku gro
cie wiodącą poprzez gminne pastwisko, 
zaczęły wydeptywać rącze chodaki nie
wieściego rodzaju, z natury ciekawego 
i łasego na wszelkie nowinki. Męż
czyźni, wiadomo, roztropniejsi, za
częli sarkać na to pospolite ruszenie, 
które, o zgrozo, wprowadzało zamęt 
w wiekami uświęcone zwyczaje. O- 
biad spóźniony, gdyż pani domu la
tała do groty. Skarpetki niezacerowa- 
ne, gdyż Agnisia przyjaźni się z Ber- 
nadetką. Wieczorem zasnąć nie moż
na, gdyż kobiety, na wyścigi z druta
mi, trajkoczą, a trajkoczą. Zaraza 
dosięgła merostwa, i stało się coś, 
czego się wszyscy obawiali. Zniecierp
liwił się pan Burmistrz. Sławetni ław
nicy postanowili kres położyć niewieś
ciemu warcholstwu.

— Trzeba, orzekli, przyciąć zło u 
samego korzenia.

Inaczej mówiąc: wystraszyć i zde
maskować Bernadetkę. Gdyż w me- 
rostwie nikt nie wątpił, że ta cicha, 
chuderlawa dziewczynka ma przywi
dzenia, zaś głupie białogłowy biorą 
ją na serio.

Wewano Bernadetkę do samego ko
misarza. Był to sobie nie byle kto, 
potężnej cyrkumferencji, o brwiach 
krzaczastych i głosie tak tubalnym, że 
na jedno jego słowo na podsądnych 
cierpła skóra.

Bernadetka wbiegła cicho, trochę 
spłoszona i na znak Władzy usiadła 
na ławce. Miała ciemną, wytartą su- 
kienczynę i białą chusteczkę na gło
wie. Skrzyżowała ręce na kolanach 
i spuściła oczy. Pan komisarz rozpo
czął ingądację:

— Moje dziecko, coś za dużo o 
tobie mówią, to mi się nie podoba. 
Czy masz zamiar dalej chodzić do 
Groty?

— Tak, proszę Pana. Obiecałam 
tej Pani. Mam pójść tam jeszcze 
piętnaście razy.

— Ależ głuptasku, ta twoja Pani w 
ogóle nie istnieje. Wyssałaś ją sobie 
z palca.

Przede Mszą święci się popiół, 
zrobiony z gałązek palmowych, 
święconych poprzedniego ro
ku.

W SZECHMOGĄCY, wiecz
ny Boże, przebacz pokutu

jącym, zmiłuj się nad proszącymi 
i racz posłać Anioła swego z nie
bios, który by pobłogosławił te po
pioły, aby się stały zbawiennym le
karstwem dla wszystkich, którzy 
wzywają imienia Twego i oskarża
ją się mając świadomość grzechów 
popełnionych, opłakują występki 
swoje przed oczyma boskiej łaska
wości Twojej i najsłodszego miło
sierdzia Twego, pokornie i usilnie 
błagają. Daj przeto przez wezwa
nie świętego imienia Twego, aby ci, 
którzy zostaną posypani (popiołem) 
dla odpuszczenia grzechów, zdrowie 
ciała i pomoc dla duszy otrzymali. 
Przez Chrystusa Pana naszego. 
AMEN.

BOŻE, który żądasz nie 
śmierci, lecz pokuty grzesz
ników: wejrzyj łaskawie na ułom

ność natury ludzkiej, a popiół ten, 
którym na znak pokory i dla otrzy
mania przebaczenia zamierzamy po
sypać głowy swoje, racz miłościwie 
pobłogosławić, a nam, którzy wie
my, iż prochem jesteśmy i że podle
gając karze za nieprawności nasze 
w proch się obrócimy, udziel w mi-

Piotr KMITA

Przygoda Bernadetki
— Kiedy zjawiła się po raz pierw

szy, sama myślałam, że to przywidze
nie i jak mogłam przecierałam oczy; 
ale dzisiaj jestem pewna, że się nie 
mylę.

— Skąd wiesz ?
— Bo widziałam ją kilka razy, i 

także dzisiaj rano. Zresztą ona roz
mawia ze mną.

— Siostry z przytułku, gdzie cho
dzisz do szkoły, nie mogą przecież kła
mać: a one same ci mówią, że to złu
dzenie.

— Gdyby siostry widziały tak jak 
ja, to by wierzyły tak jak ja.

— Uważaj mała, to może źle się 
skończyć. Już i tak przebąkują, że 
chyłkiem dostajesz prezenty.

— Ja nie dostaję żadnych prezen
tów!

— A jednak wczoraj byłaś u pani 
M. i przyjęłaś od niej łakocie.

— Pani M. dała mi tylko szklankę 
wody z cukrem, bo miałam atak 
astmy.

— Tak czy inaczej, twoje zachowanie 
przy Grocie jest istnym skandalem. 
Wodzisz za sobą ludzi; to musi się 
skończyć. Obiecujesz mi, że już wię
cej tam nie pójdziesz?

— Nie, proszę Pana, nie obiecuję.
— To twoje ostatnie słowo?
— Tak, proszę Pana.
Pan komisarz się stropił. Tą dro

gą nie wiele wskóra. Dziewczynka 
uparta, trzeba ją ugłaskać. Tedy 
zmienił taktykę.

— Odpowiedz mi, dziecko, co wi
działaś. Ludzie różnie gadają, może 
na opak. Chcę usłyszeć od ciebie.

Bernadetka bez zająknię- 
nia zaczęła opowiadać swoją przy
godę, w słowach dziecinnych, 

prostych i jasnych.1)
— „W tłusty czwartek było zimno 

i chmurno. Po obiedzie mama po
wiedziała, że w domu nie ma drzewa, 
i wyglądała zmartwiona. Moja sio
stra Antosia i ja ofiarowałyśmy się 
pójść po chrust, nad rzekę. Najpierw 
mama powiedziała „nie,” bo było 
brzydko i bała się, że wpadniemy do 
rzeki. Janka A., nasza sąsiadka i 
przyjaciółka, siedziała właśnie u nas, 
ze swoim braciszkiem. Miała ochotę 
pójść z nami, więc odniosła braciszka 
do domu, i wróciła za chwilę, mó
wiąc, że ma pozwolenie, żeby pójść 
z nami. Mama dała się prosić, ale 
widząc, żeśmy trzy, w końcu się zgo
dziła.

„Najpierw poszłyśmy dróżką, któ
ra wiedzie na cmentarz, gdzie wyła-

—Przytaczamy jej zeznanie do
słowne.

urgiczne
o p i e I c o w ą

łosierdziu swym łaski na zasłużenie 
odpuszczenia wszystkich grzechów 
i dostąpienie nagrody, obiecanej tym, 
którzy czynią pokutę. AMEN.

BOŻE, który ukorzeniem
dajesz się wzruszyć, a za

dośćuczynieniem przebłagać, nakłoń 
uszu miłosierdzia Swojego na proś
by nasze i wylej miłościwie łaskę 
błogosławieństwa Twego na głowy 
poddanych Twoich, popiołem posy
pane: napełnij ich skruchą, spełń 
rozumne ich pragnienia i spraw, 
aby zachowali na zawsze nietknięte 
dary, których im udzieliłeś. Przez 
Chrystusa Pana naszego. AMEN.

AAZSZECHMOGĄCY, wiecz-
▼ ▼ ny Boże, który Niniwitom 

w popiele i włosiennicy pokutę czy
niącym udzieliłeś lekarstwa przeba
czenia Swego: daj nam w swej łaska
wości tak ich pokutę naśladować, 
abyśmy i my dostąpili przebaczenia 
grzechów. Przez Pana naszego 
Jezusa Chrystusa. AMEN.

Ukończywszy posypywanie po
piołem kapłan mówi:

TA OZ WÓL nam, Panie, roz- 
począć zawód żołnierzy 

chrześcijańskich tymi świętymi po
stami, aby w walce z duchem zła 
wstrzemięśliwość była nam pomocą. 
Przez Chrystusa Pana naszego. 
AMEN. 

dowują drzewo, bo myślałyśmy, że 
znajdziemy tam trochę wiórów. Ale 
tego dnia nie znalazłyśmy nic. Więc 
poszłyśmy w stronę rzeki, przez łą
kę. Po drodze miałyśmy wodę od 
młyna, którą trzeba było przejść w 
bród. Janka i moja siostra wzięły 
chodaki w rękę i przeszły przez wodę, 
ale po tamtej stronie zaczęły krzyczeć 
i rozcierać nogi wołając, że woda 
strasznie zimna. Więc bałam się w 
nią wejść, żeby znów nie chwyciła 
mnie astma. Więc poprosiłam Jankę, 
która jest duża i mocna, żeby prze
niosła mnie na plecach. Ale Janka 
śmiała się ze mnie i wołała, że jak nie 
chcę przejść, to mogę sobie zostać, 
gdzie jestem.

„Potem obie zaczęły zbierać suche 
gałęzie pod Grotą, i za chwilę znikły 
mi z oczu. Gdy zostałam sama, naj
pierw rzuciłam parę kamieni do wody 
żeby móc przejść po nich, ale to nic 
nie pomogło, więc w końcu usiadłam 
żeby zdjąć pończochy i chodaki i 
przejść, jak tamte dziewczęta.

„Zaczęłam zdejmować pierwszą poń
czochę, gdy nagle usłyszałam wielki 
szum, jakby nadchodzącej burzy. Po
patrzyłam na prawo i na lewo, ale 
drzewa stały nieruchomo, więc po
myślałam, że mi się przesłyszało. 
Więc dalej zdejmowałam pończochę, 
gdy rozległ się nowy szum, taki jak 
pierwszy. Wtedy to się przestraszy
łam i zerwałam się na równe nogi. 
Nie wiedziałam sama, co myśleć, gdy 
nagle, przed samym otworem Groty, 
zobaczyłam krzak, który się poru
szał, jakby od dużego wiatru. Jedno
cześnie wypłynęła z Groty złota chmu
ra. W chwilę potem zjawiła się w otwo
rze, tuż nad krzakiem, młoda i śliczna 
Pani, taka śliczna, jakiej nigdy nie 
widziałam!

„Popatrzyła na mnie, uśmiechnęła 
się i dała mi znak, żebym podeszła 
bliżej, jak gdyby była moją rodzoną 
matką. Mój strach minął, ale nie 
wiedziałam sama, co się ze mną dzieje. 
Przecierałam oczy, zamykałam je, o- 
twierałam. Pani stała tam wciąż, 
uśmiechnięta, jak gdyby chciała mi 
wytłumaczyć, że się nie mylę. Nie 
wiedząc sama, co robić uklękłam i 
wyjęłam różaniec z kieszeni. Pani 
pochwaliła mnie skinieniem głowy i 
wzięła w rękę różaniec, który wisiał 
na jej prawym ramieniu.

Gdy chciałam się przeżegnać i pod
nieść rękę do czoła, poczułam, że 
mam ramię jakgdyby sparaliżowane, 
i dopiero wtedy, gdy Pani się prze
żegnała mogłam przeżegnać się i ja. 
Pani nie modliła się razem ze mną. 
Przesuwała tylko w ręku paciorki ró
żańca, ale nie mówiła nic. Tylko na 
końcu każdej dziesiątki schylała gło
wę i mówiła ze mną: „Chwała Ojcu, 

i Synowi, i Duchowi Świętemu.” Gdy 
skończyłam różaniec, Pani wróciła do 
środka Groty i złota chmura znikła 
razem z nią.”

Pan komisarz wysłuchał do końca, 
trochę zaskoczony faktem, że ta „nie
stworzona historia” tak go „bierze.” 
Chciał zakończyć morałem, ale cie
kawość przemogła:

— Hm. A jak wygląda ta twoja 
Pani?

— Wygląda tak, jak gdyby miała 
szesnaście lat. Ma białą sukienkę i 
niebieską wstążkę u pasa. Głowę 
jej okrywa biały welon, tak, że ledwie 
widać włosy. Ma nogi bose, i na każ
dej złotą różę. W ręku trzyma róża
niec z białych paciorków na łańcuszku, 
który błyszczy, jak róże na jej no
gach.

Bernadetka opowiada powoli, wa
żąc każde słowo, naiwnie i prosto. 
Ileż razy odtąd będzie musiała powtó
rzyć to swoje zeznanie! Nie zawaha 
się nigdy, nie zająknie nigdy. Naj- 
podchwytliwsze pytania rozbiją się o 
tę szczerość rozbrajającą. Napróżno 
Pan Komisarz marszczy brwi. Na
próżno stara się ją wystraszyć. To 
dziecko zazwyczaj chorobliwie nie
śmiałe stawia mu czoło, śmie mówić 
„nie.” Pan Komisarz grozi jej żan
darmami, aresztem, jeżeli odważy się 
znów pójść do Groty. Bernadetka 
spuszcza głowę i milczy. Jakżeż mogła
by obiecać rzecz niemożliwą do wyko
nania? Nieprzeparta siła ciągnie ją 
do Groty. Rodzice, zmartwieni tym 
„skandalem” muszą sami w końcu 
dać za wygraną. Przyłączają się do 
tłumów, które ściągają z coraz to 
dalszych stron na przedziwne wido
wisko.

OPRÓCZ Bernadetki nikt nie 
widzi nic, ale sama Bernadetka, 
w chwilach ekstazy jest nad

ziemskim zjawiskiem. Ta dziewczynka 
o twarzy miłej, lecz przeciętnej, prze
obraża się nagle, wyprzeźracza nad
ziemską pięknością. Nikt ze świadków 
nie wątpi, że dzieje się z nią coś szczegól
nego. Z każdego jej ruchu bije wdzięk 
nieprzeparty, żegna się tak, jak nigdy 
dotąd nikt się nie żegnał, nachyla 
głowę, przytakuje, uśmiecha się, pła
cze, wszystka urzeczona zjawiskiem, 
widocznym dla niej tylko, lecz w niej 
i przez nią także dla innych, gdyż 
to dziecko jest zwierciadłem odbija
jącym rzeczy zaziemskie. Sama jej 
obecność skłania do modlitwy. Tłu
my wokół niej klęczą. Najzaciętsi 
sceptycy dają za wygraną, zginają ko
lano. Nikt z tych, którzy widzieli 
Bernadetkę w ekstazie, nie zwątpi w 
prawdziwość „faktu” Lourdes.

Po trzecim zjawieniu nieznajoma Pani 
kazała jej przychodzić do Groty przez 
piętnaście dni z rzędu. Kazała jej, 
czy raczej prosiła? Bernadetka zawsze 
podkreślać będzie ze wzruszeniem prze
dziwną uprzejmość Pani, która mówi 
do niej tak, jak nikt dotąd do niej nie 
mówił. „Pomyślcie tylko, zwierzała 
się przyjaciółkom, Ona nie mówi do 
mnie „ty,” ale „vous”: „voulez- 
vous avoir la bonté...”

Każde zjawienie jest sceną niewi
dzialnego dramatu. Niektóre słowa 
Pani są sekretem Bernadetki — nie 
wyda go do śmierci — inne zwracają 
się do tłumu, do świata, jak długi, 
szeroki. Z dnia na dzień bardziej 
naglące się staje nawoływanie do po
kuty, do ekspijacji. „Módl się za 
grzeszników,” prosi Pani, „całuj zie
mię za grzeszników.”

Aż wreszcie dnia pewnego, pod rę
ką dziewczynki, wytryska źródło cu
downe, które odtąd nigdy już bić nie 
przestanie. I Pani daje Bernadetce 
najtrudniejsze polecenie: „Idź i po
wiedz księżom, żeby wybudowali mi 
tu kaplicę.”

Bernadetka wraca do domu, cała 
zafrasowana.

— Ja się boję księdza proboszcza 
jeszcze bardziej, niż żandarma, wy- 
znaje przyjaciółkom.

Ale trudno. Rozkaz. Bernadetka 
zbiera na odwagę, wdziewa nowe 
chodaki i sunie na plebanię.

KSIĄDZ proboszcz czeka na nią 
nie od dziś. Gadatliwe para
fianki codzień suszyły mu uszy 
tym, co widziały — i czego nie widzia

ły. Ksiądz proboszcz słuchał z wielką 
rezerwą, i wołał nie anagażować w tę 
dziwną historię ani siebie, ani Koś
cioła. Jeżeli to sprawa Boża, czas 
sam dowiedzie, jeżeli złudzenie, szko
da nań czasu. Tedy zabronił surowo 
swoim księżom chodzić do Groty.

Przyjął Bernadetkę chłodno, przy
patrując się jej pilnie spod krzaczas
tych brwi. „Czego chcesz, moje 
dziecko?”

Bernadetka zarumieniła się:
— Pani z Groty kazała mi powie

dzieć księżom, żeby wybudowali jej 
tam kaplicę; dlatego przychodzę.

Ksiądz proboszcz udał, że o niczym 
nie wie:

— Co za Pani? Jak się nazywa?
Ach, tu właśnie był sęk! Jak dotąd, 

Bernadetka napróżno pytała Panią 
o imię: za każdym razem Pani uśmie
chała się, schylając głowę, i milczała. 
Wprawdzie nikt nie wątpił, Kim była, 
ale jak dotąd, nie było potwierdzenia, 
i Bernadetka nie mogła powiedzieć 
nad to, co widziała.

Ksiądz proboszcz wysłuchał opowia
dania i rzekł surowym głosem:

— Moje dziecko, wmawiasz w sie
bie samą niestworzone rzeczy i lu
dziom w głowach zawracasz. Mówisz 
o jakiejś Pani, i sama nie wiesz, kto 
to jest. Od nieznajomych nie przyjmu
je się poleceń. Pewnie ktoś cię nabrał, 
i teraz śmieje się z ciebie w kułak.

Reprymenda nie zrobiła wrażenia. 
Bernadetka spojrzała na proboszcza 
swoimi przejrzystymi oczyma.

— Gdyby Ksiądz Dobrodziej wi
dział tę Panią tak, jak ja, to by inaczej 
o niej nie myślał. Ona jest taka pięk
na, jak nikt na świecie, i napewno 
nie jest z ziemi, ale z nieba.

Ksiądz proboszcz milcząc chodził 
po pokoju. Wreszcie stanął przed 
Bernadetką i rzekł:

— Oświadczysz tej twojej Pani, że 
proboszcz Lourdes nie ma zwyczaju 
pertraktować z nieznajomymi. Że 
żąda, aby wyjawiła swoje imię i co 
więcej: żeby dowiodła, że ma do nie
go prawo. Jeżeli tej Pani należy się 
kaplica, to zrozumie, o co chodzi. 
Jeżeli nie, to szkoda gadania.

Bernadetka wstała, ukłoniła się nis
ko, zwyczajem chłopek, i wyszła.
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Ksiądz proboszcz patrzał na nią za
myślonym wzrokiem. Był na wpół 
przekonany, ale roztropność kazała 
mu czekać. — Mijały dni. Tłumy 
wokół Groty zbierały się coraz gęstsze. 
Opozycja rosła. Pisma antyklerykalne 
podchwyciły w lot okazję do piętno
wania „katolickich zabobonów.” Wła
dze miejscowe miały kłopot z utrzy
maniem porządku. Jedna Bernadetka 
nie traciła spokoju, jakby nieświado
ma burz, które rozpętała, zaprzątnię
ta jedną myślą, jedną sprawą.

Minęło piętnaście zapowiedzianych 
dni. Nieznajoma Pani nie wyjawiła 
swojego imienia.

W Lourdes i w okolicy wrzało. 
Ludność podzieliła się na dwa obozy: 
na tych, co wierzyli i co nie wierzyli 
w prawdziwość tajemniczych zjawień. 
Prostaczkowie nie gubili się w docie
kaniach. Stwierdzili na sobie, że 
Grota jest miejscem świętym, uspo
sabiającym do modlitwy. Z ust do 
ust szły wieści o uproszonych łaskach, 
uzdrowieniach.

Aż nadeszła uroczystość Zwiasto
wania, 25 marca. Jakby na umówiony 
znak, kto żyw zdążał do Groty. W 
sercach wielu obudziło się przeświad
czenie, że tego właśnie dnia zdarzy 
się coś decydującego.

I nie zawiodło przeczucie.
Bernadetka przybiegła jedna z pierw

szych, po nieprzespanej nocy; nie 
mogła doczekać się świtu!

Grota była pełna światła i Pani 
już czekała, „patrząc na zgromadzo
ny tłum, jak dobra matka na swoje 
dzieci.” . .

Bernadetka padła na kolana i świat 
znikł sprzed jej oczu. Jakaś tajemni
cza siła kazała jej pytać, pytać raz 
jeszcze: ...

— Ach, powiedz, jakie jest twoje 
imię! Powiedz, że nie myli nas prze
czucie!

Pani zrazu milczała, uśmiechnięta, 
ale gdy Bernadetka powtórzyła py
tanie po raz trzeci, spoważniała nagle, 
kłoniąc głowę na znak pokory. Po
tem złożyła ręce, spojrzała w niebo, 
i nachylając się ku dziecku rzekła 
drżącym ze wzruszenia głosem:

— „Ja jestem Niepokalane Poczęcie”; 
w gwarze ludowej, którą mówiła Ber
nadetka: „Que soy ér’Immaculada
Councepciou.”

Bernadetka nie spodziewała się ta
kiej odpowiedzi. Nie rozumiała na
wet tych dziwnych słów. Biegnąc na 
plebanię, powtarzała je sobie półgło
sem, żeby nie zapomnieć. Wyrecyto
wała je jednym tchem Księdzu Pro
boszczowi, a potem zapytała:

— Księże Dobrodzieju, a co to 
właściwie znaczy „Niepokalane Po
częcie?”

TAKIE były początki Lourdes, 
cudownego miejca, które od 
równe dziewięćdziesięciu la ścią

ga rzesze pielgrzymie z najdalszych 
stron świata. Skrupulatne dokumen
ty świadczą o tysiącach uzdrowień i 
widzialnych łask. Któż jednak zgłębi 
nieopisane kroniki cudów duchowych? 
iluż ludzi, złamanych i zgorzkniałych, 
odnalazło przy Grocie wiarę i sens 
życia? Ilu zrozumiało dostojny sens 
cierpienia?

Podczas wielkich pielgrzymek, któ
re są istną wystawą najpotworniejszych 
dolegliwości fizycznych, uderza widza 
jeden fakt: ci chorzy nie żalą się, 
choć dokucza im nieznośny skwar i 
zupełny brak komfortu. Ci chorzy 
nie tylko się nie żalą, ale są szczęśli
wi! A przecież uzdrowień jest tak 
mało w stosunku do liczby pątników.

Tak, uzdrowień widzialnych. Bo 
któż przeliczy tamte, stokroć ważniej
sze, jak dusza ważniejsza od ciała?

Medycyna może dyskutować taki 
czy inny cud fizyczny. Na planie du
chowym przerobić człowieka może 
tylko Bóg. I cóż, że nie ma na to do
wodów „naukowych?” Ci, którzy 
są przedmiotem owych cudów, nie 
potrzebują żadnych dowodów! Oto 
chory nieuleczalnie, który od lat sar
kał na swój los: w cichym sam na sam 
z Bogiem, przy Grocie, zrozumiał 
nagle tajemnicę krzyża i przedziwną 
skuteczność ludzkiego cierpienia, zjed
noczonego z Męką Chrystusową. On- 
łachman ludzki, awansuje do rangi 
współpracownika w dziele Odkupie, 
nia. Cierpienie jego staje się apostol
stwem. Przestaje być niepotrzebny —, 
i samotny. Całe świętych obcowanie 
jest mu od dziś rodziną. Wszak „w 
ciele swym dopełnia, czego nie dosta
wa męce Chrystusowej, za Ciało Jego, 
które jest Kościół.”

Zapewne, nie wszystkim objawia się 
w pełni ten królewski przywilej. Nie 
wszyscy zasługują na tak dostojną 
nobilitację. Ale wszyscy, bez wyjąt
ku wszyscy „dobrej woli” biorą na

miarę swojej gotowości. Do Lourdes 
nie przyjeżdża się daremnie. Jest to 
istotnie stolica Pani Niepokalanie Po
czętej, której ręce są pełne łask — 
i zawsze gotowe dawać. Pod jednym 
warunkiem: żeby ci, którzy ku niej 
przychodzą, gotowi byli brać. Żeby 
wiedzieli, że są niczym, nie mają 
nic. Żeby czuli się żebrakami. Wszak

Seweryn EHRLICH

PADWA
ITALIA lubi szkielety. Lędźwiowy 

krąg Galileusza zawieszony na srebr
nym druciku jest cenną relikwią na
rodową. W uroczystej sali wydziału 
lekarskiego uśmiechają się czaszki zmar
łych profesorów spróchniałymi zęba
mi i straszą czarną plamą oczodołów 
poprzez szkło gablotki. W małej 
kamiennej kostce mauzoleum szkielet 
Antenora, mitycznego założyciela mia
sta.

Wścibscy uczeni wykazali już daw
no, że ten szkielet to nieznany żołnierz 
lombardzki czy gocki, który pod ko
niec wędrówki ludów poległ w nad- 
padańskiej nizinie. Legenda, jakoby 
kamień węgielny pod Padwę położył 
Trojańczyk Antenor, jest ładna, lecz 
chyba wątpliwa.

Stare miasta włoskie wywodzą chęt
nie z Wirgiliusza swą genealogię. Ten 
skromny i trudny poeta, piewca pszczół, 
winorośli i zielonych łąk, najgłębiej 
wyczuł duszę swego kraju. Mimo, 
a raczej wskutek ciągłych wojen, Ital- 
czyk łaknął spokoju. Żołnierz marzył 
o działce ziemi. Szczęśliw był ten, 
„kto orał wołami swoją ojcowiznę” 
z dala od trosk publicznych.

Ale zbyt piękna była włoska zie
mia, by móc żyć spokojnie. Ani gra
niczne pasma gór, ani wały obronne 
nad rzekami nigdy nie dawały bez
pieczeństwa przed chciwością głodnych 
barbarzyńców. Kiedy z biegiem lat 
umilkły, zwarzone sceptycyzmem, ka- 
pitolińskie gęsi, zaczęto wznosić mury 
i budować twierdze. Jednak te pra
babki linii Maginota zawodziły rów
nież — zawodziły często.

Jedną z twierdz najbardziej narażo
nych, najbardziej kuszących, bastio
nem słonecznej, bezbronnej niziny, jest 
Padwa.

Walczyli o nią cesarze i papieże, 
kondotierzy i święci, bywała pastwą 
gibellinów i gwelfów. Łatwo przecho
dziła z rąk do rąk. A jeśli jest w niej 
coś trojańskiego, to chyba tylko ta 
niezniszczalna radość życia, która na 
Troję ściągnęła zagładę z powodu 
piękności kobiety.

Padwa ma mało zabytków. Naj
piękniejszy klejnot, bazylika Św. Anto
niego, spłonęła kilkakrotnie, aż po 
fundamenty. Ulice zawdzięczają swą 
urodę jedynie skromnym arkadom, 
domy nieciekawe — w stylu króla 
Humberta. Najcenniejszym walorem 
jest wibrujący po dziś dzień w powie
trzu uśmiech tego miasta — „gioia 
della vita.”

Wpłynął na to chyba mocniej, niż 
gdzieindziej uniwersytet. Młodzież 
Padwy od siedmiuset lat jest młodzie
żą całego świata. W pięknych salach 
herby i portrety Polaków i Szkotów, 
Szwedów i Szwajcarów, Irlandczyków 
i Niemców, Hiszpanów i Anglików. 
Roznieśli chwałę Padwy na cały świat. 
Oko żołnierza patrzy z sentymentem 
nie tylko na tablice Kopernika czy 
Zamojskiego. Ciolek-Vitello, od któ
rego uczył się Twardowski — ten z 
księżyca — optyki soczewek i zwier
ciadeł, Klemens Janicki, wzruszający 
poeta laureatus i Jan z Czarnolasu — 
są obok siebie na ściennych portre
tach. Kanclerze i lekarze, humaniści 
i astronomowie, rycerze i rolnicy, 
biskupi i poeci — tu kształcili i głowy 
i serca dla Polski i dla siebie.

Drewniana katedra profesorska Gali
leusza, odrapany i dostojny pomnik 
walki o wolność myśli i ukryty przed 
słońcem i ludźmi amfiteatr anato - 
miczny Morgagni’ego — pierwsza w 
dziejach naukowa sekcja zwłok od
była się w tej sali — świadczą po dzi
siejszy dzień o światoburczej potędze 
uczelni.

Padwa była dumna ze swych wycho
wanków. Na wielkim placu, nad zie
lonym kółkiem ujętej w kamień wody, 
dziesiątki posągów. Biedny Liwiusz 
ma calutką głowę zbombardowaną ku 
leczkami błota — uczniaki mszczą się 
za trudności tekstu. Nieco dalej, w 
rzeźbionym pancerzu, wąsaty król So
bieski — jak żywy. Obok niego Ba
tory — napis nie pozwala wątpić:

wstępują w królestwo Tej, której po
tęga ugruntowana jest na pokorze: 
„Pan wejrzał na niskość służebnicy 
swej.”

Dufni w sobie, pewni siebie nie 
znajdą w Lourdes nic, prócz siebie: 
na więcej nie mają miejsca! Chyba, 
że łaska wszystkomożna zrobi w nich 

' ten pierwszy, konieczny wyłom, któ

ry otwiera drogę Bogu.
A jest to większy cud, niż uzdro

wienie paralityka, gdyż najcięższą z 
chorób jest pycha. Zato dzieci, pro
staczkowie i ubodzy duchem czerpią 
w tym przybytku łask pełną dłonią. 
„Bóg maluczkim objawia, czego wiel
kim odmawia.” W Lourdes nie wolno 
być wielkim. PIOTR KMITA

Karta z notatnika
białej tapety i muzykanci w białych 
smokingach ciągną z pudeł skrzypiec 
słodki makaron walców. Melodie 
spływają na parkiet pastelową mgiełką 
woni i pudru. Światło kolorowych 
reflektorów skacze iskrami z dżetów 
i paciorków kobiecych sukien na pol
skie gwiazdki i brytyjskie korony na
ramienników żołnierzy. Jest lato 
1945 — podobno już po wojnie, a 
czołgi suną chrzęszczącą rzeką na pół
noc, na Triest. W Padwie stoi dywizja 
brytyjska, czujna i groźna, jak „pan
cerna pięść,” którą nosi na lewym 
ramieniu. Tito czyha na chwilę sła
bości — jeszcze nie wciągnął pazurów 
Świece dymne pokoju na niby, nie 
mącą jeszcze wzroku.

Padwa nie jest smukła mimo swych 
wieżyczek. Gmachy trzymają się cięż
ko poziomu. Padwa jest uczona i 
syta — umie czytać księgi i przyrzą
dzać smacznie wołowinę — nawet w 
herbie ma wołową głowę. Umie pić 
wino i śpiewać — mezzosopranem i 
basem. Ma dostojnych doktorów w 
gronostajach i pulchne kobiety.

W bocznej uliczce lew na piaskowej 
kolumnie pręgierza. Po zniesieniu 
nieprzyjemnej kary, przekupki obtłuk
ły mu głowę. Teraz tylko zakochane 
pary całują się pod nim, ukradkiem — 
podobno przynosi szczęście.

Pod pomnikiem Gattamelatty pro
dukuje się połykacz ognia. Skrzywił 
wargi śpiżowy kondotier w niechęt
nym grymasie. Gapiom to nie prze
szkadza. Ta scena nie razi. W Padwie 
nie rażą kontrasty. Jej słodki umiar 
i siła harmonijna, jak rozkoszne ogród
ki kolorowe, które można czasami zo
baczyć za kolorową bramą, zawiera 
w sobie wszystko: świętość i wdzięk, 
radość i wiedzę, mądrość i kochanie. 
Padwa jest bardzo piękna.

SEWERYN EHRLICH

Mysterium Christi

Stefan Batory, polski król — jednak 
chuda twarz, peruka w lokach i płas
ka ascetyczna pierś pod żabotem zmu
szają do konkluzji, że rzeźbiarz nie 
znał oblicza modelu i spłodził wizję 
cokolwiek fałszywą.

W bazylice, w marmurowym sarko
fagu, relikwie Św. Antoniego. Dwa 
lata tylko działał w Padwie ten zapal
czywy Portugalczyk, któiy bronił Pra
wa przed zakusami Siły i został kano
nizowany niemal natychmiast po śmier
ci. Dziś zbiedzone kobieciny opierają 
czoła o legendarną „płytę życzeń” i 
szepczą modlitwy. Często spoczną na 
tej płycie malowane paznokietki wiot
kiej panny i węźliste paluchy żołnie
rza. Święty Antoni ściągał już za 
życia tłumy wiernych ku sobie — ten 
największy po Św. Franciszku, którego 
był uczniem, kaznodzieja prostych lu
dzi, umiał znaleźć drogę do serc.

Nieco w głębi złoci się kaplica Św. 
Stanisława. Pięknie kute jagiellońskie 
orły w żelaznej kracie. Herb niepod
ległej Rzeczypospolitej: Orzeł, Pogoń, 
Archanioł Michał, na sklepionym łu- 
ku. Nie było wtedy państwa ani rzą
du, noc rozbiorów pokrywała Polskę, 
a tu, w jednym z najświętszych, naj
piękniejszych przybytków, z dobrej wo
li i prywatnej troski powstała ta kapli
ca.

Są pamiątki polskie i w krużganku. 
Tablica żołnierza, który po upadku 
listopadowego powstania umarł tutaj 
młodo na gruźlicę, dumny herb rene
sansowego Firleja i jeszcze i jeszcze.

W wielkiej kawiarni, w sali Rossi
niego, złote pszczółki przylgnęły do

Pod wpływem przeżyć wojennych w 
niektórych umysłach, częściej niż przed 
wojną, budzą się pytania: czy Kościół 
spełnia należycie swoją misję! czy się 
nie przeżył! czy jest na nasze czasy!

Źródłem tych i podobnych wątpli
wości jest przekonanie — na ogół pod
świadome — że zachodzi proporcja 
między zewnętrznymi osiągnięciami Koś
cioła a jego wewnętrzną wartością, 
to znaczy, że Kościół wtedy doskonale 
spełnia swoją misję, gdy jest uznawany 
przez władze państwowe, gdy ma do 
swojej dyspozycji brachium saeculare, 
gdy liczba jego wyznawców wydatnie 
rośnie, gdy po wstaje co raz więcej 
katolickich szkół, szpitali oraz innych 
zakładów, gdy katolicka nauka i oby
czaj katolicki nie natrafią na żaden 
sprzeciw.

Tymczasem tak nie jest. Wewnętrz
na wartość Kościoła nie jest proporcjo
nalna do jego świetności zewnętrznej. 
Wchodzą bowiem tutaj w grę imponde- 
rabilia, których zewnętrznymi środka
mi zmierzyć się nie da. Weźmy dla 
przykładu Kościół w Polsce w wieku 
XVIII i podczas okupacji. W wieku 
XVIII Kościół był uznawany za religię 
państwową, mógł zawsze liczyć na 
brachium saeculare, posiadał bez liku 
beneficjów, miał całe szkolnictwo w 
swych rękach. Mimo to czasy saskie 
to okres bardzo smutny pod wzglę
dem religijnym.

Jakże inaczej przedstawiają się lata 
1939—1945! Najeźdźca pozamykał 
setki świątyń, wymordował ponad dwa 
tysiące kapłanów, dwa razy tyle uwię
ził i wysiedlił, ograniczył działalność 
Kościoła do minimum, a jednak Koś
ciół nie ulegl\ W ciągłej, nieustępliwej 
walce promieniowało z niego tyle mo

cy wewnętrznej, że starczyło jej do 
wytrwania dla każdego i dla wszyst
kich...

Tylko ten pojmie historiozofię Koś
cioła, kto poszerzy i uwzniośli swój 
horyzont i dojrzy w niebie Chrystusa- 
Glowę, złączonego z członkami na zie
mi. Dzięki tej tajemnicy — mysterium 
Christ i — wszelkie tak zwane „nie
powodzenie” staje się dla chrześcijani
na odskocznią do nowych zwycięstw. 
Te zewnętrzne zawody i porażki po
trzebne są jednym do nawrócenia, in
nym do ostatecznego uświęcenia. Jed
ną z takich wspaniałych ewolucyj, 
która doszła do skutku w tyglu udrę
czeń, opisuje prof. Hirszfeld:

„Prałat Godlewski... ongiś bojowy 
antysemita, kapłan wojujący w piśmie 
i słowie. Ale gdy los zetknął go z tym 
dnem nędzy (warszawskiego ghetta), 
odrzucił precz swoje nastawienie i ca
ły żar swego kapłańskiego serca po 
święcił Żydom. Gdy pojawiła się jego 
piękna, siwa głowa, przypominająca 
oblicze Piotra Skargi z obrazu Matejki, 
w miłości i pokorze schylały się przed 
nim głowy... Prezes gminy Czerniaków 
opowiadał, jak się prałat rozpłakał w 
jego gabinecie, gdy mówili o żydowskiej 
niedoli, jak się starał pomóc i tej nie
doli ulżyć. 1 mówił prezes Rady Ży
dowskiej, że ten ksiądz, były antysemi
ta, więcej serca Żydom okazał, niż 
kler żydowski, któremu obcą była ro
la pocieszyciela ogółu” (Historia jed
nego życia ss. 253—254).

Czyż ten wspaniały obraz nie tłuma
czy nam sensu poniżeń i prześladowania 
Kościoła podczas wojny! Kościół zo
stał w ghetcie poniżony, ale jakże wy
soko wzniosła się wtedy dusza jego 
kapłana]

DOKOŃCZENIE OBOK
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Ks. Piotr MICZKO Nakazał czy zakazał?

KOSCIOŁ O CZYTANIU PISMA ŚWIĘTEGO
„Panie, chcemy widzieć I nie Nowy Testament — 
Chrystusa" I czytano codziennie, pojedy

(¿w. Jan. XX)
„Bierz i czytaj" 

(Wyznania, św. Augustyn)

świata, który tęsknił za 
samą naturą swego po-

sposobność zajrzeć dziś

Ewangelia św. Jana podaje 
następujący epizod z doczesnego 
życia Chrystusa (Jan 20, 20 i 

następne: „A byli niektórzy poganie 
między tymi, co przyszli pokłonić się 
w dzień święty. Ci tedy przystąpili 
do Filipa i prosili go, mówiąc: Panie, 
chcemy widzieć Jezusa.” Był to głos 
pogańskiego 
Chrystusem 
łożenia.

Kto miał 
w najgłębsze tajniki serc ludzkich, ten 
niewątpliwie odkrył na dnie ich zbo
lałych serc tę samą tęskną prośbę: 
Panie, chcemy widzieć Jezusa, który 
przeszedł przez ten świat dobrze czy
niąc ludziom. Jedni chcieliby spotkać 
dziś Jezusa, który wskrzesił Łazarza 
i powołał na powrót do życia mło
dzieńca z Naim. Drudzy tego, który 
w cudowny sposób uzdrawiał chorych 
i cudownym rozmnożeniem chleba kar
mił zgłodniałych. Inni znów tego, 
który pocieszał strapionych, ułaskawił 
jawnogrzesznicę, przebaczył i do in
tymnej miłości powołał Marię z Mag- 
dali; i tego, który z krzyża przeba
czał, modlił się za oprawców i obiecał 
raj pokutującemu łotrowi.

I otóż jedną z dróg prowadzących 
człowieka do Chrystusa jest właśnie 
Pismo święte, które jest tak dalece z 
Nim utożsamione, iż święty Hieronim 
mógł powiedzieć, że nieznajomość Pis
ma świętego jest nieznajomością sa
mego Chrystusa: ignoratio Scriptura- 
rum ignoratio Christi est.

Ludzkości tęskna prośba za ujrze
niem Chrystusa jest skierowana do 
nas katolików, gdyż my, stanowiąc 
Jego Kościół święty, jesteśmy Jego 
Mistycznym Ciałem. Z nami to Chrys
tus się utożsamił na drodze do Da
maszku, w skardze do Szawła: Szaw- 
le, Szawle, czemu mnie prześladujesz? 
Dlatego trzeba nam wziąć do ręki 
Pismo święte, i tym, którzy w naszą 
stronę wołają: Panie, chcemy ujrzeć 
Chrystusa, podać je im, mówiąc: 
tolle-lege: bierz i czytaj; poznawszy 
bowiem Pismo święte, ujrzysz w nim 
Chrystusa.

I oto w tym miejscu należy oczeki
wać głosu spośród publiczności: ale 
przecież Kościół zakazjal wiernym czy
tania Pisma świętego! I jeżeli ktoś 
nic więcej tu nie wie, zdanie to bę
dzie „pokrzykiwał” (brak wiedzy krzy
kiem nadrabiając), aż do znużenia. 
A jeżeli zamoczył swe wargi w potoku 
kłamstw przeciwko Kościołowi, to za
cytuje jeden lub drugi wypadek szczegó
łowy, którego wcale nie zrozumiał. 
A jeżeli jeszcze więcej tu czegoś się 
dowiedział, (należąc do tych, którzy 
się uczą, lecz do poznania prawdy nie 
dochodzą), to powoła się na takie 
dekrety, jak synodu Tuluskiego, z ro
ku 1229, jak synodu Oxfordzkiego, z 
roku 1408, jak akty ’ 
XII, Piusa VIII, 
Piusa IX, itd.

Więc cóż...?
wiernym czytanie Pisma świętego, czy 
zakazał? Na dwoje babcia wróży — 
brzmi odpowiedź: i nakazał... i zaka
zał! Wszystko zależy od sprecyzowa
nia pytania: o co chodzi? Jeżeli cho
dzi o takie wydanie Pisma świętego, 
które nie oddaje wiernie myśli Bożej, 
i o takie jego czytanie, gdzie prawda 
Boża jest celowo i świadomie paczona, 
to Kościół zakazał. Jeżeli chodzi o 
autentyczną myśl Boga, i o takie czy
tanie, by w nim poznać pełną i szczerą 
prawdę objawioną, to Kościół naka
zał. Poleca i zachęca, ułatwia i pra
cuje, i to tak dalece dąży, by w każdej 
rodzinie było Pismo święte — szczegół-

Piusa VII, Leona 
Grzegorza XVI,

Kościół nakazał

O felix humiliatio\
Prawdziwy triumf Kościoła na ziemi 

polega na tym, by nauczył swe dzieci 
współcierpieć i współmiłować z Chrystu
sem. To zadanie Kościół zawsze będzie 
spełniał. I dlatego misja jego jest 
zawsze aktualna, bo w jego łonie reali
zuje się nieustannie mysterium Christi.

HOMO DEI
Wrocław.

■ by je tam 
czytano codziennie, pojedyńczo i zbio
rowo, prywatnie i publicznie.

Cóż więc ze wspomnianymi tu de
kretami synodów i papieży? By spra
wa była jasna i odpowiedź pełna, na
leży sięgnąć po naturę Pisma święte
go. Tkwi ona w złożeniu dwóch ele
mentów: boskiej, nieomylnej prawdy, 
zawartej w ludzkich słowach, wyrażo
nej naszym sposobem mówienia. Są 
to księgi napisane pod natchnieniem 
Ducha Świętego. Celem ich jest po
uczenie nas o rzeczach wiary i oby
czajów. Przemawiał w nich Bóg do 
ludzi przez ludzi, więc też na sposób 
ludzki, w przeciwnym bowiem razie 
byłby niezrozumiały. Przeznaczenie 
ich jest uniwersalne. Mają one uczyć 
wszystkich ludzi rozsianych na prze
strzeni wieków, rozproszonych po ca
łym globie ziemskim. Są one zawsze 
aktualne, jak aktualnym jest Chrystus, 
o którym mówi święty Paweł, że jest 
„wczoraj i dziś, tenże sam i na wieki.”

Lecz księgi Pisma św., są też staro
żytne i to bardzo, ale tylko w swym 
ludzkim elemencie: starożytny język, 
odległe dzieje i fakty, dawny też spo
sób wyrażania się i mówienia. Należy 
mieć przed oczyma jeszcze i to, że 
obok prawd naturalnych zawierają one 
w sobie prawdy nadprzyrodzone. Z 
tych dwóch przyczyn rodzą się trud
ności ich poprawnego zrozumienia. 
Dlatego to, z jednej strony Kościół 
stale dążył i dalej dąży, by księgi 
Pisma świętego były powszechnie zna
ne, z drugiej wszakże strony będzie 
usilnie się starał, by były one dobrze 
rozumiane. Wszak już święty Piotr 
Apostoł żali się (2 Piotr 3, 15—17) 
na ludzi, którzy ku własnemu zatra
ceniu przekręcają pisma świętego Paw
ła, w któp^ch są niektóre prawdy — 
jak sam się wyraża — trudne do zro
zumienia.

A przecież były to księgi im współ
czesne. Ich język, ich sposób i duch 
mówienia. Sprawa staje się poważ
niejsza, gdy do tych trudności dołą
czy się przewrotna i zła wola ludzka. 
Tak też się stało z księgami Pisma 
świętego i z ich czytaniem przez wier
nych. Pierwszy ważniejszy o to spór 
powstał w XIII wieku, gdy we Francji 
grasowała sekta Albigensów i Wal- 
densów. Drugi w XV wieku w związku 
z sektą Wiclefitów w Anglii. Trzeci 
w XVI wieku w okresie pseudorefor- 
my Lutra, a czwarty w XIX w., kiedy 
w Londynie zostało założone Towa-

Piotr KMITA

Ekran, który stał się kazalnicą
D dwu miesięcy długie kolejki 
czekają codzień przed kinem 
w którym wyświetla się najlep
szy film sezonu: „Monsieur 

Vincent':' „Imć Wincenty.":
Dobrze to świadczy o „spoganiałej” 

Francji, że właśnie ten film tak wiel
kim cieszy się wzięciem. Zasługa t 
niewątpliwie genialnego aktora, Pierre 
Fresnay, lecz jeszcze bardziej zasługa 
bohatera, którego aktor podpatrzył 
tak subtelnie: wielkiego jałmużnika i 
„ojca ubogich,” Wincentego a Paulo. 
Raz jeszcze sprawdza się stara zasada: 
miłość, prawdziwa miłość, a więc ta 
która daje nie biorąc nic wzamian, ta, 
która kocha bliźniego a nie kocha 
„się,” ta, która błogosławi, przebacza, 
leczy i wszystko rozumie — miłość 
prawdziwa, posiada moc nieodpartą 
i nawet dzikie bestie uśmierza, jak 
Orfeusz. Rzadka to miłość, z nieba 
rodem, ale kto raz ją napotka (choćby 
na ekranie!) temu wilgną oczy i taję 
serce, ten budzi się na mgnienie oka, 
niby z ciężkiego snu. Trudno i darmo: 
nie miłość, lecz egoizm jest przeciw 
naturze i tylko ten, co daje — bierze.

Święty Jan od Krzyża powiedział: 
„Tam, gdzie nie ma miłości, dawaj 
miłość, a znajdziesz miłość.” Nie 
aforyzm to, a kwintesencja długiego 
doświadczenia! Co więcej — sedno 
owej „umiejętności świętych,” którą 
liturgia opiewa tak niezmordowanie. 
Mówią nam o tym różne książki de- 
wocyjne, ckliwie, lub mniej ckliwie, w 
utartych formułach, które często prze
chodzą bez wrażenia: słowa są takie 
cierpliwe! By zrozumieć je, docenić, 
trzeba żywej ilustracji. Kogoś, kto by 
się na nie „pisał,” kto by im „świad
czył,” kto byłby im „pokryciem” z

rzystwo biblijne imieniem św. Pawła: 
St. Paul's Bible Society.

Albigensi i Waldensi szerzyli swe 
błędy przez nakaz czytania Pisma 
świętego, które wyjąwszy spod nau
czycielskiego urzędu Kościoła, błęd
nie tłumaczyli. Odpowiedział im sy
nod Tuluski (Toulouse w południowej 
Francji) w roku 1229. Zabronił on 
wiernym czytania Pisma świętego, ale 
w wydaniu dokonanym przez te dwie 
sekty. Wiclef (1324—1384) uważał 
Pismo święte za bezwarunkowo ko
nieczne do osiągnięcia zbawienia i za 
jedynie miarodajną powagę w rzeczach 
wiary i obyczajów. Przetłumaczył je 
na język ludowy. Lecz tłumaczenie 
to było tak błędne i tendencyjne, że 
współczesny mu Thomas Netter na
zwał go „fałszerzem Pism świętego.”

Wówczas to zabrał głos synod Ox- 
fordzki w roku 1408, w którym za
bronił czytania Pisma świętego, ale 
tylko w wydaniu Wiclefa. Pozwolił 
natomiast na czytanie w wydaniu za
opatrzonym w imprimatur władz koś
cielnych. Luter w sprawie Pisma 
świętego skopiował błędy swych po
przedników i dodał sporo własnych: 
czytanie Pisma jest absolutnie koniecz
ne do zbawienia; jest ono jedynym 
źródłem objawienia (Luter odrzuca 
Tradycję) wyjmuje je spod nauczyciel
skiego urzędu Kościoła i poddaje do
wolnej interpretacji każdego czytelni
ka: — liber examen privatae rationis. 
Tak w teorii. W praktyce natomiast 
nie wolno było protestantom przyj
mować tłumaczenia podawanego przez 
Kościół święty, ani odrzucać tego, 
którego dokonał właśnie on, Luter. Ze 
zbioru ksiąg natchnionych wyrzucił 
list św. Jakuba, w którym mowa, że 
wiara bez uczynków martwa jest: 
Luter nazwał go listem słomianym.

Odpowiedział mu Sobór Trydencki 
w dwóch dekretach. W dekrecie dog
matycznym potępił błędy pseudore- 
formatora i wyłożył naukę Kościoła 
świętego. W dekrecie reformacyjnym 
„opierając się na dekretach Soboru 
Lateraneńskiego oraz na poprzednich 
zarządzeniach Stolicy Apostolskiej, aby 
niebieski skarb natchnionych ksiąg 
Bożych, którego Duch Św. z najwyż
szej szczodrobliwości ludziom udzielić 
raczył, nie leżał w zaniedbaniu, przed- 
siębierze i postanawia”..., aby sze
rzono wśród ludu znajomość Pisma 
świętego przez wykłady, kazania, kon
ferencje...

*

krwi i kości, jak na bankowy czek. 
Tylko przykład działa zaraźliwie.

I dlatego święci, ci szaleńcy miłości, 
znaczą w dziejach tak głęboką bruzdę. 
Mimowoli i bezwiednie! Idą, jak po
żar. Ich sekret? Mówi Jerzy Liebert 
„z ogniem się żenią." Tak ich wy- 
przeźroczyła łaska, rozwarli się tak 
na oścież, tak na przestrzał Miłości 
Bożej, że płynie z nich, jak ze źródła, 
żywy nurt, występuje z brzegów, za
garnia, osacza, zniewala, pociąga, po
grąża; budzi zachwyt i grozę, zjednuje 
przyjaciół na śmierć i życie i wznieca 
nieprzejednanych; powtarza, w coraz 
to nowym wydaniu, w odmiennych 
wariantach przygodę starą, jak ewan
gelia; pierwszą widzialną konfrontację 
ciasnych serc ludzkich z bezmiarem 
Miłości ucieleśnionej. Święci to przede 
wszystkim świadkowie.

Takim „świadkiem” na ekranie, z 
łaski genialnego aktora, jest dziś dla 
milionów „Imć Wincenty": a Paulo. 
Wiodłem wśród widzów dyskretną an
kietę: nie było jednego, który by nie 
wyszedł z sali „odwrócony podszew
ką do góry,” jak któryś z nich klaro
wał mi zamaszyście. Dlaczego?

— Bo widzi Pan — powiedział mi 
pewien zażywny jegomość — tyle dziś 
mówi się o reformach: przecież ten 
cwaniak znalazł do nich klucz. Dajcie 
nam kilku takich, jak on, a odmieni 
się nie tylko Francja, ale cały świat!

Żalimy się tak bardzo na czasy dzi
siejsze: tamte, w których żył „Imć 
Wincenty,” nie o wiele były lepsze!

Film opiera się na ścisłych, histo
rycznych dokumentach, przedstawia
jąc pierwszy kontakt ze wsią nowego 
proboszcza. Wita go grad kamieni. 
Wśród ludu panuje ciemnota i zabo-

W roku 1804 powstaje w Londynia 
Towarzystwo biblijne im. św. Pawła: 
St. Paul’s Bible Society. Szerzyło 
ono błędy twórcy pseudoreformy XVI 
wieku, a mianowicie:

— że jest ono poddane wolnej in
terpretacji każdego czytelnika;

— że czytanie jego jest absolutnie 
konieczne do zbawienia i t.d.

Do roku 1867 wydało na cel szerze
nia ksiąg Pisma świętego we własnym 
wydaniu 150 milionów franków fran
cuskich i puściło w świat 52 miliony 
egzemplarzy, w 170 językach i dia
lektach. Tu znów Kościół wystąpił, 
lecz nie przeciwko rozszerzaniu zna
jomości natchnionych ksiąg Bożych, 
ale przeciwko ich fałszowaniu. Zabrali 
głos papieże: Pius VII, Leon XII, 
Pius VIII, Grzegorz XVI, Pius IX. 
Treść ich wystąpień zawiera potępie
nie błędów i nakaz szerzenia między 
ludźmi znajomości natchnionego sło
wa Bożego. W konkluzji więc: Koś
ciół nie zakazał wiernym czytania 
Pisma św. Przeciwnie, poleca, zachę
ca i ułatwia. Trzeba tu wspomnieć 
encykliki pap. Leona XIII: „Providen- 
tissimus Deus,” Benedykta XV: „Spi
ritus Paraclitus” i „Humani Generis 
Redemptionem.” Piusa XII: „Divino 
Afflante Spiritu”, wydanej z okazji 
pięćdziesięciolecia encykliki „Providen- 
tissimus Deus,” ale również i ze 
względu na aktualne położenie świata, 
który potrzebuje dziś przede wszyst
kim Chrystusa z Jego zbawczą praw
dą, wyrażoną właśnie w Piśmie świę
tym. „Ktokolwiek jest dziś strudzo
ny i uciśniony przez niepowodzenia, 
pisze Ojciec św., papież Pius XII, 
właśnie w księgach Pisma świętego 
znajdzie pociechę i ponadludzką siłę 
wytrwania i zniesienia wszystkiego w 
cierpliwości. W nich to, w Ewangelii, 
Chrystus podaje wszystkim najwyższy 
i doskonały wzór sprawiedliwości, mi
łości i miłosierdzia...”

Więc: tolle-lege, bierz i czytaj, w 
Piśmie świętym bowiem znajdziesz 
i poznasz Chrystusa, który podał sie
bie światu, jako prawdę, co zwycięża, 
oswobadza i zbawia; jako życie, poza 
którym jest już tylko śmierć; jako 
drogę, z której gdy ktoś zejdzie, błądzi 
manowcami; jako światło, którego 
jeśli ktoś się wyzbywa, pozostaje w 
ciemności. Więc bierz i czytaj... a 
oświeci cię Chrystus.

KS. PIOTR MICZKO

Listy z Paryża

bon. Kobietę, rzekomo zapowietrzo
ną, zamurowują żywcem, wraz z do
bytkiem i małą córeczką! Młody pro
boszcz wdziera się do przeklętego do
mu z narażeniem życia, ratuje dziecko 
i szuka daremnie kąta, gdzie by go 
przyjęto. Gości go w końcu ponury 
bandyta, który wita go nożem — i 
w mig przedzierżga się w baranka: 
„jesteś pierwszym chrześcijaninem, ja
kiego tu spotkałem.”

„Imć Wincenty” zaczyna nabierać 
doświadczenia.

Przekonuje się, że na to, by rato
wać biednych, trzeba kołatać do bied
nych. Gdy szuka matki przybranej 
dla uratowanej sierotki, zgłasza się 
najbiedniejsza ze wsi, z tymi wymow
nymi słowami: „jest już ich pięcioro 
w domu...”

Gdy później stara się wciągnąć bo
gate damy do służby biednym, wznie
ca w ich ptasich móżdżgach jeden 
tylko problem: w jakim stroju „wypa
da” „schodzić” do wsi: prawdziwą 
współpracę i zrozumienie znajduje u... 
dziewki od krów, poczciwej Francette 
która zgłasza się na służbę u biednych, 
„jakoże milej służyć biednym, niż pa
nom”: pierwsza to szarytka!

I Wincenty a Paulo pojmuje w na
głym olśnieniu, że nie ci, którzy mają, 
ale ci, co nie mają najbardziej są mi
łosierni i że dzieło swoje nie na boga
tych winien oprzeć, ale właśnie na u- 
bogich. Któż bowiem rozumie, czego 
sam nie zaznał? I jak pojąć biednego, 
jeśli się nie dzieli, lub nie dzieliło, jego 
ciężkiej doli?

I dlatego „Imć Wincenty” zrzeka się 
ojcowizny, zrzeka kościelnych docho
dów, idzie żyć wpośród biednych, na 
nędznym poddaszu. I zaraz pierwszej 
nocy, po pierwszych doświadczeniach
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i rozmowie z chłopem gruźlikiem, wy
rywa mu się. ten okrzyk rozdzierają
cy: „przecież ja dotąd nie znałem 
biednych, nie wiedziałem, co to biedni!’ 
Fundament jego dzieła tkwi tam, na 
paryskim poddaszu.

Oto pierwsza nauka, jaką poprzez 
film daje nam „Ojciec ubogich.” Jeśli 
chcesz zrozumieć, musisz doświadczyć! 
Dlatego, mianowany kapelanem ga
ler, na czas jakiś staje się galernikiem. 
Czy mógłby spojrzeć w oczy skazań
com, gdyby sam nie wiedział, j ak 
ciężkie są wiosła? Jak bolą pręgi na 
plecach, od katowskiego bicza? Jak 
palą usta zakneblowane? Jakim ja
dem sączy się w serce męka fizyczna i 
stokroć cięższa, duchowa? „Imć 
Wincenty” wszystkim stanie się wszyst- 
kiem. Jego gaskoński mimetyzm, 
prześwietlony łaską, da mu zadziwia
jący dar przystosowania. Z chorymi 
będzie chory, z ubogimi — ubogi.

Tylko wielcy tego świata nie zdołają 
nigdy przejednać go i kupić.

Jest w filmie parę zjadliwych i bar
dzo trafnych satyr pod adresem „pań 
dobroczynnych.” „Przede wszystkim —

mówi „Imć Wincenty” — filantropia 
to nie caritas. Prawdziwe miłosierdzie 
nie to daje, co zbywa (jak psu ochła
py), ale dzieli się tym, co potrzebne, 
a nawet konieczne, choćby ostatnim 
kawałkiem chleba! Filantropia — 
mówi dalej święty — to karykatura 
miłosierdzia. Stara się rozwiązać 
problem ryczałtem, anonimowo, pa
pierowo, organizacyjnie. „Biada mi — 
woła Wincenty a Paulo — jeśli stracę 
kontakt z ubogim, jeśli zapomnę, jak 
wygląda?' 1 ostrzega synów swoich, 
swoje córki: „Niechżeż Bóg was bro
ni, żeby między wami, a biednymi 
stanąć miała j akowaś zapora, żeby 
coś was oddaliło...”

Nie znaczy to, jakoby Wincenty a 
Paulo był wrogiem instytucji dobro
czynnych. Richelieu wyrzuca mu, że 
to on „wymyślił” dobroczynność! Istot
nie, on pierwszy próbuje rozwiązać 
na wielką skalę zagadnienie miłosier
dzia publicznego. Nie ma dziś insty
tucji charytatywnej, której by nie stwo
rzył lub nie wymarzył w swoim wiel
kim sercu. Lecz ostrzega przed for
malizmem, przed rutyną, a już zwłasz

cza przed karykaturami miłości.
— Biednego nie nabierzesz — po

wiada — pozna się odrazu, czy idziesz 
doń z sercem, czy też z innym jakimś 
utylitarnym celem. Bo biedny to 
przede wszystkim twój bliźni, z któ
rym wiąże cię „największe przykaza
nie.” Gdzie nie ma miłości, tam bu
dujesz na piasku, choćby to były dra
pacze chmur Miłosierdzia.

On pierwszy zdemaskował zakła
manie i straszliwą perfidię „możnych 
tego świata,” którzy niejednokrotnie 
poto wspierają biednych, że „boją się 
biednych,” że pragną filantropią za- 
asekurować swoje kasy ogniotrwałe... 
i tyle prawią o miłości, żeby nie mówić 
o sprawiedliwości. W wieku „króla 
Słońce” i pańszczyzny „Imć Wincen
ty”, syn wieśniaka, „który dzieckiem 
świnie pasał” i nader szczerzejdamom 
z arystokracji z tego się spowiada, 
przejrzał na wylot i swoją epokę i 
czasy przyszłe i jedno znalazł, uniwer
salne lekarstwo na zło uniwersalne: 
milość-caritas, która daje, nic nie żą
dając wzamian; jest cierpliwa, uczyn
na, nie zazdrości, nie szuka swego,

nie nadyma się, złości nie wyrządza; 
wszystko znosi, wszystko przetrwa... 
„Miłość, której żadna filantropia nie 
zastąpi, gdyż z nieba jest rodem i 
tyle jej w nas, ile Boga w nas, gdyż 
jeden „Bóg jest Miłość."

Film kończy się przepiękną sceną. 
Zgrzybiały Wincenty powraca z Luwru: 
żalił się przed chwilą swojej penitentce, 
królowej pani, że taki stary, a tyle 
czasu stracił i zrobił tak mało. W za
kładzie świętego Łazarza czeka nań 
nuncjusz, dygnitarze. Ale Wincenty 
skończył już z wielkimi tego świata: 
„dostojniejszego spodziewa się gościa.” 
Chciałby tylko dać jeszcze ostatnie 
zlecenie, jakby testament swój, naj
młodszej nowicjuszce, „która jutro po 
raz pierwszy pójdzie do biednych.”

— Miej zawsze słodycz i uśmiech 
na ustach. Pamiętaj, żeś służebniczką 
biednych, a oni twoi panowie. Ko
chaj ich...

Film, który od początku do końca 
jest hymnem na cześć miłości: dlatego 
tak trafia do serc.

PIOTR KMITA

I
Kontrola nad ludnością zacieśnia 

się. W Warszawie miałem odwiedzić 
pewną osobę, której adres podano 
mi niedokładnie. Gdy zapytałem lo- 

=7" ’ katora o szukaną osobę, wskazał mi 
; kobietę, siedzącą przy końcu koryta- 

„TIME’ O KOMUNIZOWANIU rza, skąd widać było wszystko, i rzekł: 
POLSKI „Ona jedynie wie.” Gdy potem za-

Amerykański tygodnik „Time” w, pytałem jakąś dziewczynę, czy ta ko- 
swej relacji z Polski stwierdza m. in.: bieta jest dozorczynią domu, odparła: 
Komuniści w Polsce nie obalili trądy- rT'~1' 1_
cji kościelnej, ale w prywatnych roz
mowach mówią, że ostatnią walką 
będzie walka z Kościołem. Chcą 
oni zwalczać swych przeciwników ko
lejno, a nie wszystkich równocześnie. 
Kolejność ta przedstawia się następu
jąco: likwidacja polskiego rządu emi
gracyjnego, likwidacja „podziemia,” 
opanowanie szkół, opanowanie stanu 
średniego, wchłonięcie socjalistów, o- 
panowanie chłopów, zgniecenie Koś
cioła.

Wszędzie w Polsce widzi się na sta
nowiskach kluczowych komunistów. 
Pracują oni w godzinach nadliczbo
wych i z wielką energią. Na ziemiach 
odzyskanych burmistrzami głównych 
miast są komuniści, jak w Szczecinie 
Piotr Zaremba i we Wrocławiu Bro
nisław Kopczyński. Istnieje specjalny 
państwowy związek zawodowy dla 
kontroli nad twórczością pisarzy i 
artystów.

Dwa pierwsze punkty programu ro
zegrali komuniści zwycięsko. Miko
łajczyk uciekł, podziemie przestało 
istnieć.

W portach gdańskim i szczecińskim 
widziałem tysiące marynarzy sowiec
kich. Jeden z marynarzy polskich po
wiedział mi, że są to bazy sowieckie. 
Istotnie ma się wrażenie, że porty 
polskie nie należą całkowicie do Polski.

Komuniści walczą obecnie o 3 i 4 
punkt swego programu. Pilnują oni 
doboru nauczycieli, a specjalna ko
misja nadzoruje kierunki myśli mło
dzieży. Inna komisja przepracowuje 
stan średni przy pomocy odpowiedniej 
polityki podatkowej. Im bardziej 
dany obywatel współpracuje z rzą
dem, tym mniejsze nakłada się na 
niego podatki. Drobni przemysłowcy 
na każdy produkt, który zamierzają 
wytwarzać, muszą dostawać pozwole
nie. Wydaje je komunistyczny mini
ster przemysłu, będący największym 
w kraju producentem i najsilniejszym 
konkurentem drobnego wytwórcy. 
Większość Polaków jest przekonana, 
że do trzch lat wszystkie fabryki na
leżeć będą do państwa.

Komuniści jeszcze nie przystąpili 
do otwartej walki z socjalistami. Ale 
obie partie wiedzą, że walka się zbli
ża. Pewien socjalistyczny minister po
wiedział mi: „My dajemy rządowi 
nasze pełne poparcie, a komuniści 
zabierają dla siebie rzeczywistą wła
dzę.” Walka o chłopów odbędzie się 
napewno przed walką z klerem.

KUPON MATERIAŁU 
oryginalny tweed irlandzki, czy
sta wełna, granat., brąz, i zielony, 
na płaszcze i kostiumy damskie 

oraz garnitury.
Cena za 3 i pół yarda £ 3.10.00 

Wysyła z W. Brytanii:
HASKOBA LTD.

29, Redcliffe Sq., London, S.W.10

P O L^S-'K-Ä

skowej sekcji” Kominformu. Plan 
przewiduje, m. in., niezwłoczne „u- 
nieszkodliwienie” rządu, kierowników 
służby bezpieczeństwa i wszystkich o- 
sobistości, znanych z antykomunis
tycznego nastawienia.

MALTA

: „Tak, nazywają ją tajną policją...” 
PRZYGODA LEWINA

Meyer Lewin, znany producent fil
mów amerykańskich, otrzymał od rzą
du warszawskiego pozwolenie na wy
konanie „reportażu o Polsce.” Po 
nakręceniu filmu, a przed jego wysła
niem, cenzura w Warszawie zażądała 
filmu do kontroli, poczem orzekła, 
że film jest tendencyjny i ulega kon
fiskacie. Tytułem odszkodowania Le
win otrzymał inny film o identycznym 
metrażu, zawierający „prawdę w Pol
sce.” Lewin wziął ten film, a także 
kopię własnego filmu, którą przewi
dująco kazał przedtem wykonać, i 
obecnie w Nowym Jorku wyświetla 
się oba filmy pod wspólnym tytułem: 
„Jak ja widziałem Polskę i jak oni 
chcieli, abym ją widział.” („Carre- 
four” 24.12).

BUDYNKI POŻYDOWSKIE w 
Polsce wbrew obietnicy min. Grosza 
nie zostały zwrócone gminom żydow
skim. W Łodzi jest 12 takich budyn
ków, w Wrocławiu 94. 
lubelski zajmuje gmach 
szybotu. („Haboker”

HISZPANIA

MAŁY OPAT
W Valetta na Malcie istnieje stary 

zwyczaj, że w czasie pasterki wygła
sza kazanie dwunastoletni chłopiec, 
na pamiątkę dwunastoletniego Jezusa 
nauczającego w świątyni. W tym ro
ku kazanie wygłosił niejaki John 
Tneuma. Chłopiec przygotowywał się 
przez wiele tygodni do wystąpienia. (IP)

NIEMCY

Uniwersytet 
dawnego 
19.12).

je-

KONGRES MARYJNY 
W BARCELONIE

W Barcelonie odbył się Międzynaro
dowy Kongres Sodalicji Mariańskiej 
męskiej i żeńskiej. Brali w nim udział 
przedstawiciele 22 narodów, m. in. 
i z Polski. Polscy delegaci spotkali 
się z wielką życzliwością oraz głębo
kim zrozumieniem niebezpieczeństw, 
na jakie jest narażony Kościół w Pol
sce. (IP)

ITALIA
CO BYŁO POWODEM ŚMIERCI 

WIKTORA EMANUELA III ? 
W kołach dawniej zbliżonych do dwo
ru królewskiego w Rzymie panuje 
przekonanie, że śmierć byłego monar
chy została przyśpieszona przez wstrząs, 
jakiego doznał Wiktor Emanuel o- 
trzymawszy wiadomość o zbezczeszcze
niu grobów włoskiej rodziny królew
skiej, w San Remo. Aktu profanacji 
dopuścili się „nieznani sprawcy,” w 
dniu 23 grudnia, przy czym z grobow
ca rodzinnego zniknęły, w sposób ta
jemniczy, zwłoki teściowej Wiktora 
Emanuela, matki b. królowej Heleny. 
Wiadomość powyższą przeczytał król- 
wygnaniec w Egipcie, w dniu 25 grud
nia, i wkrótce potem dostał groźnego 
ataku sercowego. Atak powtórzył się 
28 grudnia z wynikiem śmiertelnym.

KOMUNISTYCZNY PLAN OPA
NOWANIA WŁOCH. Prasa włoska 
donosi o wykryciu, przez policję, taj
nych planów mobilizacji bojówek ko
munistycznych, zarządzonej na dzień 
14 marca b. r., w celu wywołania re
wolucji w północnych Włoszech. W 
rewolucji miałyby brać udział oddziały 
jugosłowiańskie, pod rozkazami „woj-

ROZMOWY DOBRYCH
NIEMCÓW

Podsłuchaną rozmowę w pociągu 
podaje „Die Neue Zpiłnno”*

Pasażer: „Co za czasy.
gorzej.”

Drugi: „Jak długo mamy okupan
tów i całą cudzoziemską hołotę, nie 
może być lepiej.”

Jakaś kobieta: „Tak, tak, za mało 
ich zdechło w komorach gazowych.”

Gdy przeciw temu zaprotestowałem, 
zewsząd spotkały mię jadowite spoj
rzenia”.

Zeitung”: 
Jest coraz

INSTYTUT LITURGICZNY 
W TREWIRZE

W połowie grudnia ub. r. odbyła 
się w Augsburgu konferencja wybit
nych przedstawicieli wiedzy liturgicz
nej, którzy uchwalili powołanie do 
życia Instytutu Liturgicznego. Celem 
Instytutu ma być krzewienie apostol
stwa liturgicznego w duchu encykliki 
„Mediator Dei” Piusa XII, wydanej 
20 listopada 1947. Instytut będzie 
opracowywał naukowo pewne zagad
nienia z zakresu liturgii, udzielał po
rad duszpasterzom, odbywał okreso
we konferencje i zjazdy oraz wydawał 
fachową literaturę i czasopisma. Na- 
razie siedzibą Instytutu Liturgicznego 
jest Trewir (Trier).

NIEMIECKA MŁODZIEŻ 
KATOLICKA

W klasztorze dominikańskim Wal- 
berberg, pod Bonn, odbył się pierwszy 
Zjazd Związku Niemieckiej Młodzie
ży Katolickiej. Udział wzięli księża 
biskupi: Albert Stohr z Moguncji i 
Józef Wendel ze Spayer, jako refe
renci spraw młodzieżowych, wyzna
czeni przez Episkopat Niemiec, na 
ostatnim jego zjeździe plenarnym we 
Fuldzie.

Uchwalony statut związku (Bund der 
Deutschen Katholischen Jugend) za
wiera strukturę tego porozumienia, 
które się zasadniczo opiera na parafii 
i diecezji i obejmuje wszystkie organi
zacje młodzieżowe, zarówno żeńskie 
jak i męskie. Wchodzą więc do nie
go stowarzyszenia parafialne, sodalicje 
(kongregacje) mariańskie, związki mło
dzieży rękodzielniczej im. Kolpinga, 
organizacje młodzieży robotniczej, so
dalicje mariańskie akademickie, har
cerstwo katolickie św. Jerzego, sekcje 
młodzieżowe Katolickiego Związku Ko
biet, stowarzyszenia studentek kato
lickich oraz takie organizacje, jak 
„Nowe Niemcy,” „Schar,” „Heliand” 
i „Quickborn.”

Związek Niemieckiej Młodzieży Ka
tolickiej nie jest jakąś nadbudową, 
ma za zadanie współpracę i koordy
nację zadań oraz połączenie wszyst
kich sił, celem spełnienia zadań, jakie 
obecnie stanęły przed młodzieżą ka
tolicką Niemiec.

Cele Związku ujął o. dr Zenzen, 
benedyktyn, który w swym referacie 
p.t. „Związek Młodzieży Katolickiej 
Niemiec, a Akcja Katolicka” zazna
czył, że Związek nie jest właściwie 
częścią Akcji Katolickiej, bo ta, jako 
jednolita organizacja, nie została jesz
cze powołana do życia, jakkolwiek 
istnieje już i pracuje wiele organiza- 
cyj katolików świeckich. Związek po
nosi sam odpowiedzialność za swą 
działalność i swe cele, podporządko
wuje się natomiast w swej pracy w 
parafii proboszczowi, a w diecezji 
biskupowi. Zaznacza on swą akcję 
na zewnątrz, ale nietraci z oczu właści
wego zadania, jakim jest wychowanie 
i kształcenie w grupach. Na zakoń
czenie o. Zenzen podkreślił, że „mło
dzież niemiecka pragnie się wychowy
wać na młodych chrześcijan, którzy 
samorzutnie, posłuszni jedynie naka
zowi chwili, będą szybko i zdecydowa 
nie występować w obronie interesów 
Królestwa Bożego.”

W obradach szczególnie wiele czasu 
poświęcono aktualnym zadaniom mło
dzieży żeńskiej.

POMOC JEŃCOM
Niemiecka chrześcijańska agencja pra

sowa, C.N.D., podaje ze źródeł pro
testanckich, że tylko w Polsce mógł 
Międzynarodowy Czerwony Krzyż roz
dzielić między wszystkich niemieckich 
jeńców około 20 tysięcy par Obuwia 
i wiele ton odzieży. Natomiast nie u- 
dało się żadnej organizacji międzyna
rodowej pomóc jeńcom niemieckim 
w Czechosłowacji i w Związku Sowiec
kim, skąd władze nie zawiadamiają 
krewnych jeńca, nawet o jego śmierci.
UNIWERSYTETY WYZNANIOWE

Projekt, by wyższe zadłady teolo
giczno-filozoficzne katolickie w Bam- 
bergu i Ratyzbonie (Regensburgu) pod
nieść do stopnia uniwersytetów ka
tolickich napotknął na sprzeciwy. Wy-

W pierwszych dniach lutego b. roku ukaże się 
TYGODNIK INFORMAC Y JNO-HANDLOWY 

(Polish Weekly Advertiser)

Poświęcony zagadnieniom gospodarczym i zawodowym Polaków 
na emigracji.

Posiada b. bogaty dział ogłoszeniowy i dział drobnych ogłoszeń (zaofia- 
wanie pracy, mieszkań i t. d.).
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sunięto argumenty za rozbudową ra-1 
czej istniejących już zakładów, a nie 
tworzenia nowych i to „wyznaniowych.” 
W tej wyznaniowości właśnie leży 
przyczyna krytyki. Szczególnie ener
gicznie wystąpił przeciw temu planowi 
rektor uniwersytetu w Erlange dr 
Brenner.

RUCH „PAX CHRISTI”
Również w Niemczech rozwija się 

żywo ruch ideowy „Pax Christi” 
(krucjata modlitwy narodów na rzecz 
pokoju). W ścisłej łączności z sekre
tariatem generalnym w Paryżu po- 
wstają niemieckie placówki łączniko
we Ruchu. Prowadzi się przygotowa
nia do międzynarodowego kongresu 
„Pax Christi”, który ma się odbyć w 
Lourdes, w bieżącym roku. (IP)

FRANCJA
PRZYSZŁY KONGRES EUCHA

RYSTYCZNY odbędzie się w dniach 
6—9 sierpnia br. w Nancy, we Francji. 
Będzie to czternasty międzynarodowy 
Kongres. (IP)

ROSJA
W OCZACH MOSKWY

Moskiewskie radio w wigilię Bożego 
Narodzenia wystąpiło również z włas
nym programem „świątecznym.” O- 
czywiście we własnym stylu. Oto 
próbka:

Ofiary na odbudowę kościołów Warszawy
207. Zebrane w kaplicy Ferncliffe Camp Ealverley nr. Leeds

(Ks. Kpl. T. Gaik) ......................................................... £ 4.05.00
208. Zebrane w kaplicy obozowej Petworth Nr. 1, Sussex (p.

por. Brix R.) ................................................................. £ 2.00.00
209. Bezimiennie (Ludford).............................................................. £ 0.10.00
210. P. Miśkiewicz St., Oulton Park nr. Tarporley.................... £ 0.10.00
211. Zebrane w kancelarii 2 H.U. w Oulton Park ................... £ 0.04.00
212. Bezimiennie (z Haydon Park) ............................................... £ 0.16.00
213. Zebrano w kaplicy obozowej Borde Hill Camp nr. Hay

wards Hth. Sussex (Ks. Kpl. Maszkiewicz) ................ £ 1.16.08
214. Mieszkańcy Hosteli w Huddesfield i okolicy w czasie na

bożeństwa w kościele św. Patryka (Ks. Kpi. Dryża-
łowski J.) ......................................................................... £ 3.10.00

Do Redakcji Tygodnika 
„ŻYCIE”

Donoszę uprzejmie, że mieszkańcy 
Obozu Rodzin Wojskowych, w RI- 
VENHALL, near WITHAM-ESSEX, 
złożyli na rzecz pomocy dzieciom i 
młodzieży polskiej w Niemczech kwo
tę £ 52.13.8.

Pieniądze zostały przekazane do 
SPOŁECZNEGO KOMITETU PO
MOCY OBYWATELOM POLSKIM 
W NIEMCZECH, 35, CAMBRIDGE 
GARDENS, LONDON, W. 10.

RÓŻAŃSKI major 
Komendant Obozu

Rivenhall Families Camp, 20.1.1948.

Razem z poprzednimi £ 1.039.15.02

NADESŁANE OFIARY — NA SIEROTY W KRAJU

1. P. Jeziorny, Kruszyński, Misiorowski i Miękina, Cannon Hall 
Camp nr. Barnsley .................................................................. £

NA DZIECI POLSKIE W NIEMCZECH

1. Zebrano w kaplicy obozowej Bodney Airfield South (Ks. Kpl. J.
Lorenc) (po raz drugi) .......................................................... £

2. Zebrano w kaplicy obozowej Burma Ca mp,Llwyngwril, Mario-
neth (Ks. Kpl. M. Wojciechowski) ...................................... £

3. Od p. K. D....................................................................................... £
4. P. L. Pindor, Longbridge Deverill nr. Warminster .................. £
5. Zebrano ze składek z „wieczoru Kolęd”, urządzonego stara

niem Koła Przyjaciół Harcerzy obozu Shubdon nr. Leo
minster (Ks. Kpl. K. Krzyżanowski) .................................. £

6. P. X.................................................................................................... £

0.10.00

2.05.00

3.10.00
0.10.00
0.10.00

5.00.00
0.04.00

Na tle wigilijnego orędzia papieskie
go speaker rozgłośni moskiewskiej o- 
świadczył, że Watykan nosi się z za
miarem zainscenizowania reakcyjnego 
zamachu stanu we Włoszech. Po
dobny zamach stanu przygotowywany 
jest we Francji, gdzie koła zbliżone do 
gen. de Gaulle porozumiewają się z 
agentami włoskimi. Amerykański ma
teriał wojenny i uzbrojenie, przezna
czone na ten cel, zbierane są w taj
nych składnicach Watykanu, w klasz
torach i akademiach papieskich. Po
za tym amerykańskie władze wojskowe 
we Włoszech otrzymały instrukcję spec
jalną z Waszyngtonu, by cały przezna
czony do sprzedaży materiał z demo
bilu przekazaś Watykanowi. Agenci 
Watykanu natomiast sprzedają ten 
materiał ludności po spekulacyjnych 
cenach. Pieniądze są przeznaczone na 
ów zamach stanu.

Komunistyczny przywódca włoski 
Togliatti ¿w ostatniej mowie określił 
wigilijne przemówienie papieskie jako 
mowę podżegacza wojennego. (IP)

DWUNASTU PRZECIW 
STALINOWI

Jak donosi „The Universe” w 
Szanghaju istnieje specjalna komórka 
misyjna, przygotowująca się do pracy 
duszpasterskiej w Rosji na wypadek, 
gdy stanie się to możliwe. Placówka 
składa się z jedenastu kapłanów ob
rządku wschodniego, pod kierowni
ctwem angielskiego Jezuity, ks. Wil- 
cock. Dwunasty misjonarz jest właś
nie w drodze z Anglii do Szanghaju. 
Misjonarze są specjalnie przygotowani. 
Znają nie tylko rosyjski język, rosyj
ską historię i tradycję. Muszą być w 
stałym kontakcie z codziennym ży
ciem rosyjskim i rozumieć mental- 
niść Rosjanina. Znakomita większość 
spośród nich to Rosjanie. Ostatnio 
uciekła do Chin spora ilość ofiar ter
roru sowieckiego na północy. Wśród 
nich pracują misjonarze, zbierając siew 
powołań kapłańskich. (IP)

W. BRYTANIA
Z ŻYCIA BRYTYJSKIEJ 

INTELIGENCJI KATOLICKIEJ 
Przyjaciele i sympatycy „The New

man Association” — organizacji ka
tolickiej inteligencji brytyjskiej z ra
dością witają wiadomość, że Kołu 
Londyńskiemu tego Stowarzyszenia u- 
dało się wreszcie wynająć dom na 
31, Portman Si., WA. (kolo Marbie 
Arch), w którym będzie kontynuowana 
praca organizacyjna, podjęta w cza
sie wojny w „Hereford House.” Ofic
jalne otwarcie nowego lokalu odbędzie 
się później, lecz teraz już odbywają się 
tam wykłady filozofii i nauk społecz
nych i ekonomicznych, w ramach kur
sów dokształcających dla inteligencji.

Prócz tego, co drugą środę wieczo
rem, są tu zebrania dyskusyjne o cha
rakterze bardziej specjalnym. Intere
sujący odczyt inauguracyjny na te
mat „Kościół i artysta w chwili obec
nej” wygłosił dyrektor „The Tatę

Jeszcze jeden most runął
NIEMIECKICH działaczy poli

tycznych w sowieckiej strefie oku
pacji Niemiec zwykło się z grub

sza dzielić na „obrońców bastionów” 
i na „rzucających mosty”.

Mowa tu, oczywiście, o mostach 
między Wschodem i Zachodem. Je
den z wybitnych publicystów angiel
skich nawet twierdzi, że ostatnio zbyt 
często we wschodnich Niemczech po
wtarza się słowo „Abendland,” to 
znaczy „Zachód” i że to właśnie u 
Niemców czepiających się chętnie sym
bolów wywołuje spotęgowane wraże
nie owego przeciwstawienia.

Budowniczy mostów
Do tych, którzy usiłowali rzucać 

mosty należał i Jakób Kaiser, prze- 
wódca Chrześcijańsko-Demokratycznej 
Unii (C.D.U.), o’ którym tak wiele się 
czyta w ostatnich tygodnikach, gdyż 
władze sowieckie pozbawiły go pra
wa przewodzenia, uznanemu dotych
czas stronnictwu.

J. Kaiser, odznaczający się dobrą 
wolą, zdolnościami i wiarą w jedność 
narodową Niemców, chciał pogodzić 
Wschód z Zachodem i twierdził, że 
współpraca z komunistami jest możli
wa zarówno na terenie politycznym, jak 
i na terenie społecznym i duchowym.

Tę współpracę uważał on za warunek 
uratowania duszy swego narodu.

Parę słów o przeszłości
Jaka jest przeszłość Jakóba Kaisera?
Urodził się on przed 60 laty, na ka

tolickim południu Niemiec w rodzi
nie robotniczej. Od 13 roku życia 
pracuje u introligatora, a mając lat 
22 wchodzi do związków zawodowych 
i bierze czynny udział w pracy kato
lickiego Zentrum. Później pracuje 
jako urzędnik w kolońskiej centrali 
związków zawodowych. Po I. wojnie 
światowej staje na czele chrześcijań
skich związków zawodowych w Nad
renii i Westfalii i wchodzi z ramienia 
Zentrum do Reichstagu.

W r. 1933 po przejęciu władzy przez 
Hitlera odmawia wydania agend związ
ków zawodowych i ma być aresztowa
ny. Zdołał się jednak ukryć i utrzy
mać w ukryciu zarzewie swego ruchu 
aż do roku 1938, kiedy policja wpadła 
na jego trop i uwięziła go. Po 8 mie
siącach jednak, z braku dowodów 
winy, uwolniono go.

Polityka pojednawcza wyrosła 
w konspiracji

Po wybuchu II. wojny światowej 
Kaiser prowadzi nadal pracę w ukry-

Gallery,” p. J. Rothenstein. W pro
gramie na miesiąc luty mówić będzie 
(11 i 25.11 o godz. 7 wieczór) dr D. 
Hawkins o współczesnej filozofii, a dr 
S. Taylor o problemach moralnych, 
rwiązanych z rozwojem nauk przy- 
zodniczych. (jw)

yy JESIENI ub. roku otwarto w
Londynie muzeum pamiątek ru

chu, który walczył o prawo głosowania 
dla kobiet. Walkę zaczęły pionierki 
angielskie i mimo wielkich trudności 
kampanię wygrały. Starsi zapewne 
jeszcze pamiętają głośne w Anglii i 
na całym świecie awantury z „sufra- 
żystkami” („sufrage” oznacza prawo 
głosowania), które dla zwrócenia u- 
wagi na swe żądania stosowały odpo
wiednie metody bojowe. Przywiązy
wały się więc łańcuchami do poręczy 
schodów prowadzących do gabinetów 
ministrów, przerywały publiczne ze
brania, aby wysunąć swe postulaty 
i wzywać obecne kobiety do ich po
pierania i stosowały opór, gdy je 
próbowano usunąć. Aresztowane u- 
prawiały w areszcie głodówkę, a wy
puszczone oskarżały publicznie po
stępowanie władz i policji.

W muzeum można więc oglądać 
historię owych zdarzeń, upamiętnio
nych rozmaitymi przedmiotami, a na
zwanych „relikwiami” sufrażystek. Na
leżą tu więc różne odznaki i broszki 
ruchu, stosowane w pochodach i na 
występach publicznych, owe histo-

ryczne łańcuchy, odznaczenia dla bo- 
jowniczek za walkę i prześladowania 
jak n.p. srebrną kratkę za uwięzienie 
i czerwoną za przebytą głodówkę i w.i.

Kampania sufrażystek skończyła się 
po wybuchu I. wojny światowej i 
dziś kobiety angielskie stanowią wię
cej niż połowę wszystkich wyborców 
w tym kraju, a w Izbie Gmin zasiada 
spora ilość posłanek ze wszystkich 
partyj.

Rozmaite kraje rozmaicie załatwiły 
sprawę prawa głosowania kobiet. I 
tak w wielu krajach kobiety jeszcze 
nie mają prawa głosowania. W in
nych zaś, jak w Hiszpanii mają je tyl
ko kobiety — głowy rodzin, jak n.p. 
wdowy. W Belgii mają prawo głosu 
wdowy lub matki poległych na woj
nie. W innych tylko te kobiety, które 
umieją czytać i pisać, lub te, które 
mają publiczne stanowiska. W jednej 
z republik południowo-amerykańskich 
nie mają prawa głosu te osoby, które 
okazały się niewdzięcznymi wobec ro
dziców, żony, męża lub dzieci. W 
Australii zaś istnieje nie tylko prawo 
lecz i obowiązek głosowania dla wszyst
kich obywateli.

ciu i należy do „lipcowej” konspi
racji, przeciw Hitlerowi, jako delegat 
chrześcijańskiego ruchu zawodowego. 
Po zamachu, z 20. lipca 1944 r., znów 
udaje się mu ukryć w okolicy Berli
na, gdzie w piwnicy przetrwał, aż do 
czasu kapitulacji Niemiec, unikając 
losu innych sposkowców.

W czasie owej konspiracji lewe 
skrzydło niemieckiego ruchu chrześci
jańsko społecznego wypracowało za
sady przyszłej polityki pojednawczej 
wobec Rosji, które Kaiser późnieji 
usiłował realizować. Po kapitulacj. 
Kaiser zreorganizował lewicę C.D.U 
i z końcem roku 1945 stanął na jej 
czele.

Kaznodzieja o twarzy sowieckiego 
generała

Średniego wzrostu, barczysty, o wy
stających kościach policzkowych i wiel
kim nosie, na gładko ogolonej twarzy, 
o bystrych oczach, kryjących się pod 
gęstymi brwiami i silnie sklepioną łysą 
czaszką — Jakób Kaiser, na pierwsze 
wejrzenie, wygląda jak typowy gene
rał sowiecki. Gdy jednak zacznie 
przemawiać, mówi jak kaznodzieja. 
Odznacza się głęboką pobożnością. 
Jest skromny, powściągliwy i bardzo 
odważny.

Różnica metod
Kaiser chciał się „dogadać” osobno 

z niemieckimi komunistami, a osobno 
z władzami sowieckimi i nie chciał 
się nikomu narazić, aby dla swej
C. D.U. zachować niezależne stano
wisko. Ale nie mógł nie protestować 
przeciw metodom połączonych w S.E.
D. komunistów i nie piętnować zupeł
nego braku bezpieczeństwa osobistego 
w strefie sowieckiej.

Rezultatem tej jego polityki było 
oskarżenie go, przez własnych ludzi, 
o naiwność i o to, że stał się narzę
dziem w rękach komunistów, gdyż 
metody jego wobec metod komunistów 
nie były realne. Oczywiście bolszewicy 
czekali tylko na sposobność, aby go 
usunąć. Ta nadarzyła się, gdy Kaiser 
nie zgodził się na wzięcie udziału w 
„Narodowym Niemieckim Kongresie 
Jedności i Pokoju,” który demonstra
cyjnie zwołano w Berlinie, w czasie 
trwania konferencji londyńskiej. Kon
gres ten miał domagać się załatwienia 
sprawy zawarcia pokoju z Niemcami, 
zgodnie z żądaniami stawianymi w 
Londynie przez Mołotowa i nawet 
wysłać delegację do Londynu.

Załamany most
Kaiser oparł się jednak próbom 

usunięcia go z kierownictwa C.D.U., 
która jest do czasu potrzebna komunis
tom, jako dowód istnienia w ich stre
fie demokratycznych form. Wobec 
oporu jednak ze strony Kaisera i po
parcia udzielonego mu zarówno ze 
strony członków C.D.U., jak i pokrew
nych ugrupowań ze stref zachodnich 
władze sowieckie sięgają do metod 
bezprawia. To okazało raz jeszcze, 
że ostatnie pozory demokratyzmu na 
niemieckim „Wschodzie” powoli za
nikają.

Jakób Kaiser powiększa grono tych, 
którzy się łudzili budując mosty, 
dobrej woli, które nie przetrwały pró
by obciążenia metodami wojującego 
komunizmu. Unosi go fala wielkiej 
polityki, w której chodzi o to, o co 
walczył, o duszę zjednoczonego na
rodu niemieckiego.
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Pamiętaj o dzieciach polskich w Niemczech. 
Potrzebują naszej pomocy!
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Wiadomość dla Polaków 
w dzielnicy Hampstead
W kaplicy domu „Southwell House”, 

przy ul. Fitzjohn’s Av„ London, N.W.3, 
co niedzielę, o godz. 10.30 odprawia się 
Msza św. z nauką dla Polaków.

Wejście do kaplicy z ogrodu, na 
prawo od wejścia do domu.

Kaplica położona jest mniej więcej 
w odległości siedmiu minut drogi od 
trzech stacji kol. podziemnej: Finchley 
Rd., Swiss Cottage i Hampstead.

DO SZ. PRENUMERATORÓW 
ŻYCIA 

NA TERENIE NIEMIEC 
Począwszy od numeru bieżącego zmu

szeni jesteśmy podnieść cenę za 1 
egzemplarz ŻYCIA, z 1.50 M. na 2 
Mrk. Prenumerata kwartalna odtąd — 
30 marek.

Uprzejmie prosimy wszystkich od
biorców, którzy z uwagi na podwyż
szoną cenę, pragną zmniejszyć ilość 
zamówień, aby natychmiast zechcieli 
poinformować o tym Administrację ŻY
CIA:

12, Praed Mews, London, W.2. 
Engłand.
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Watykan przygotowuje nowe środki obrony 
chrześcijaństwa i katolicyzmu

Korespondencja własna ŻYCIA

Miasto Watykańskie 
w końcu stycznia.

G
WAŁTOWNE ataki na Wa
tykan i kler katolicki, z 
którymi wystąpił przywód
ca włoskich komunistów, 
p. Togliatti, na komunistycznym kon

gresie w Mediolanie, nie były dla kół 
watykańskich niespodzianką. W ko
łach tych od dawna spodziewano się 
krańcowych zmian w taktyce włoskich 
agentów Kominformu i przewidywano, 
że komunizm „włoski” będzie musiał 
odkryć swe karty jeszcze przed rozpo
częciem wyborczej kampanii.

Jeśli chodzi natomiast o ataki wy
mierzone w samą osobę Papieża, to 
nie ma już wątpliwości, że nie były 
one spowodowane względami natury 
wewnętrznej, lecz zostały nakazane z 
Moskwy, w odpowiedzi na fiasko so
wieckich sondowań w Watykanie. Do
prawdy, tylko naiwni mogli myśleć, 
że próby nawiązania jakichś rozmów 
ze Stolicą Apostolską, podejmowane 
ostatnio, przez Kreml — potajemnie — 
a przez jego lenników — dość jaw
nie — mogły skończyć się inaczej. 
Zbyt wyraźnie biła z nich obłuda, 
zbyt przejrzyste były prawdziwe cele.

Położenie katolików w Polsce, Ju
gosławii, Bułgarii, Rumunii, Albanii,

„Sprawy międzynarodowe”
Ukazał się już Nr. 4 kwartalnika 

„Sprawy Międzynarodowe,”>) organu 
Polskiego Instytutu Badania Spraw 
Międzynarodowych w Londynie.

Wydawnictwo^bardzo pożyteczne i po
trzebne, utrzymane na wysokim po
ziomie, — przynoszące prace gruntow
nie przemyślane, w ujęciu obiektyw
ne, oparte na materiałach źródłowych. 
W okresie, kiedy ukazują się liczne 
pamiętniki i wspomnienia czołowych 
polityków i mężów stanu doby przed
wojennej, odczuwało się dotkliwy brak 
podobnych prac ze strony polskiej; 
tę lukę wypełnia obecnie kwartalnik 
„Sprawy Międzynarodowe.” Strona 
zewnętrzna staranna — całość godna 
uznania, zwłaszcza w obecnej, cięż
kiej sytuacji wychodźtwa. Uderza, 
że tego rodzaju wydawnictwa nie by
ło w okresie, kiedy Rząd Polski po
siadał na terenie Wielkiej Brytanii 
olbrzymie możliwości wydawnicze i 
powstało dopiero w chwili narastają
cych zewsząd trudności. W każdym 
razie inicjatywa godna poparcia. Nie 
wolno pozwolić, aby wielki wysiłek, 
włożony w uruchomienie tak poważ
nego periodyka, zmarniał.

Niezwykle interesująco przedstawio
ne są dzieje przygotowań niemieckich 
do napadu na Polskę. Autorem pra
cy „Stosunki Polsko-Niemieckie w 
świetle Aktów Norymberskich” jest 
b. ambasador R.P. w Berlinie, p. 
Józef Lipski, który ujawnia wiele cie
kawych i nieznanych dotąd szczegó
łów i autorytatywnie naświetla roz
wój — prawdziwie dramatyczny — 
ostatnich chwil przed agresją hitle
rowską. Nie mniej źródłową i dokład
ną jest praca p. T. Komarnickiego 
„Próby stworzenia związku Polsko- 
Czeskiego w czasie drugiej wojny 
światowej,” która rzuca wiele światła 
za kulisy działalności rządów „emigra
cyjnych” w czasie wojny. Praca ta 
wywołała już echo w Pradze — wy
kazuje dosadnie dwulicową politykę 
Benesza.

Wybitny znawca zagadnień finanso
wych Polski, p. Janusz Rakowski, ana
lizuje w sposób przejrzysty i przeko
nywujący Trzyletni Plan Finansowy, 
realizowany, wzorem sowieckim, przez 
administrację warszawską. Artykuł p. 
Jana Starzewskiego omawia temat cie
kawy, a mało dotąd przez polskie 

na Węgrzech i w strefach okupacji 
sowieckiej w Niemczech i w Austrii — 
jest zbyt smutne, by Stolica Apostol
ska mogła uwierzyć w szczerość pew
nych propozycji. Tym bardziej jeśli 
zważymy, że Watykan nie ma nawet 
możności swobodnego porozumiewa
nia się z biskupami niektórych spośród 
wymienionych krajów, a więc w prak
tyce nie mógłby sprawdzić rzeczywis
tego stanu rzeczy na miejscu.

Nie lepiej przedstawiają się sprawy 
w dziedzinie dyplomatycznej. Widzi
my tutaj, że na dziesięć państw spoza 
żelaznej kurtyny, na linii Tallin-Tirana, 
tylko Czechosłowacja utrzymuje ze 
Stolicą Apostolską normalne stosunki 
dyplomatyczne, de jure i de facto. 
Z tych tedy i z innych jeszcze wzglę
dów jedynie Czesi mogli podjąć się — 
jak słychać, na życzenie Kremla — 
nieoficjalnego pośredniczenia między 
Watykanem i Moskwą.

Rola takiego pośrednika przypadła 
w udziale czeskiemu charge d’affaires, 
księciu Schwarzenbergowi. Nie wy
biegała ona poza próbne badanie te
renu i na tym się też skończyła.

Na sugestie p. Schwarzenberga od
powiadano w Watykanie, że Stolica 
Apostolska gotowa jest rokować z 
każdym, że nie ma uprzedzenia do 
żadnej formy rządu... o ile dany rząd 
jest wyrazem nieskrępowanej woli za
interesowanego narodu i daje temu 
narodowi wolności indywidualne, wol- 

piśmiennictwo uwzględniony, „Rękoj
mie Wolności Morza Bałtyckiego”; 
zawiera wiele interesujących danych z 
czasów przeszłych i praktycznych wska
zówek na przyszłość.

Harmonię całości psuje bardzo sła
by i nie udokumentowany artykuł p. 
J. Stefickiego „Ziemie Zachodnie Pol
ski w nowej Europie.” Ważnej tej 
sprawie należałoby poświęcić pracę 
bardziej gruntowną i opartą na ma
teriale źródłowym. W kwartalniku 
naukowym należałoby unikać pseudo
nimów, nieznanych ogółowi.

Kwartalnik przynosi szereg wartoś
ciowych recenzji. W mistrzowski spo
sób rozprawia się p. T. J. z wywoda
mi W. Kulskiego w amerykańskim 
czasopiśmie „Foreign Affairs” na te
mat stosunków polsko-sowieckich. Re
cenzent wykazuje trafnie i z wielkim 
opanowaniem tematu błędy i fałsze, 
na podstawie których Kulski dochodzi 
do wniosku, że strona polska, a nie 
Sowiety winne są temu, że nie doszło 
do porozumienia. Krytyka spokojna 
a stanowcza, obiektywna, a jedno
cześnie broniąca z wielkim tempera
mentem stanowiska polskiego, jest jed
ną z najlepszych, jakie dotychczas 
spotkałem.

Z pełną słusznością przypomniał 
polskiej opinii publicznej p. Wł. Gün
ther olbrzymie, a niewyzyskane przez 
polskie koła miarodajne, zasługi Prof. 
Lednickiego, w jego niezmordowanej 
pracy na terenie USA. Niemniej 
słusznie podkreślono zasługi wielkie 
autorów Encyklopedii Fryburskiej. Re
cenzent p. T. Komarnicki pisze: „Jest 
jednym z paradoksów, że najkomplet
niejsze wydawnictwo encyklopedyczne 
o Polsce, jakie ukazało się w ciągu 
wojny, wydano nie w Londynie, sie
dzibie legalnych władz polskich, ale 
w Szwajcarii, z inicjatywy prywatnej.”

Czekamy z zainteresowaniem na 
następny numer tego znakomitego kwar
talnika.

AB.

i) SPRAWY MIĘDZYNARODO
WE, kwartalnik. Wydaje: Polski
Instytut Badania Spraw Międzynaro
dowych, 108, Eaton Square, London, 
S.WA. Cena egzemplarza — numer 
2-3 kosztuje 3/6 sh. Numer 4 — 4 sh. 

ność religii i jej nauczania. Na tym 
zasadniczym punkcie powstały róż
nice nie do przezwyciężenia i wszelkie 
dalsze rozmowy zostały poniechane.

Wkrótce po tym ruszyła we Wło
szech nowa fala komunistycznych ata
ków na Kościół i Jego Głowę. Kam
pania antyreligijna, oparta na naj
ordynarniejszych fałszach, oszczerst
wach i paszkwilach, przybrała ostatnio 
charakter masowego judzenia do gwał
tów i wystąpień przeciwko duchowień
stwu. Prasa marksistowska nawołuje 
otwarcie do „przykładnego ukarania 
tych, co zdradzili Chrystusa, a teraz 
sprzedają Ameryce, swój kraj”; ze 
swej strony zarząd partii rozsyła do 
rzymskich „komórek” tajne okólniki, 
w których poleca komunistom „utrud
niać życie duchowieństwu w murach sa
mego Rzymu” {„rendere difficile la 
vita ai sacerdoti persino nelle mura 
di Roma).

Ale w miarę nasilania się kampanii 
przeciwko Kościołowi, zbliża się tak
że chwila, w której Stolica Piotrowa 
odpowie na wściekłe ataki wrogów 
Chrystusa. Na temat tej odpowiedzi 
wyrażane są w kołach katolickich roz
maite przypuszczenia i domysły. Jed
ni mówią o Encyklice, otwarcie potę
piającej marksizm, jako herezję; zda
niem drugich, akt potępienia mógłby

— Msza św. —
Dnia 29.1.1948 r. w kaplicy Hospicjum 

św. Stanisława, 21, Earls Court Sq., 
London, S.W.5., w święto Patrona 
Prasy św. Franciszka Sałezego — zo
stała odprawiona Msza św. w intencji 
naszego pisma, jego Współpracowników, 
Czytelników, Przyjaciół i Ich Rodzin.

Listy do Redakcji
PA M I Ę T N I K 

ŻYDA-KATOLIKA
Szanowny Panie Redaktorze!
Artykulik „Jedyna droga", w Nr. 

3/36 ŻYCIE, przypomniał mi następu
jący fakt, mający pewien związek z 
treścią wymienionego artykułu:

Na ileś tam lat przed obecną wojną 
czytałam w Kraju niewielką książecz
kę, bardzo, zdaniem moim, ciekawą 
dla każdego myślącego człowieka, nie 
operującego rasistowskimi kategoria
mi myślenia. Tytuł jej był, jeśli pa
miętam, mniej więcej „Pamiętnik Żyda 
chrześcijanina.” Autora, raczej jego 
pseudonimu („Ben...?”), po tyłu la
tach nie pamiętam. Treść, po krotce 
następująca:

Autor, władający w swoim dziełku 
bardzo dobrą polszczyzną, (co też ma 
swoją wymowę), jest synem rodziców 
ze środowiska żydowskiej ortodoksyj
nej inteligencji, z prowincjonalnego 
miasteczka. Rodzina jego ma starą 
i szacowną tradycję, według której po
chodzi z żydowskich książąt. Mimo 
wychowania w żydowskiej ortodoksji 
przejmuje się — pod wpływem chrześci
jańskiego otoczenia szkolnego i spo
łecznego, a zdaje się też, że ostatecz
nie pod wpływem, czy za przykładem 
starszego kolegi — neofity i zakon
nika, Franciszkanina — Ideą i Wiarą 
chrześcijańską. Poświęca się karierze 
prawniczej, w której (wówczas zwłasz
cza) wyznanie żydowskie nie było 
przeszkodą. Chrzci się. W życiu za
wodowym ma powodzenie, lecz w 
życiu towarzyskim i społecznym na
trafia na nieufność i pewien ostra
cyzm polsko-chrześcijańskiego otocze
nia.

Z jednej strony pod wpływem upo
korzenia i buntu, z drugiej — z przy

Prenumerata miesięczna: 2 sh. 10 d., kwartalna: 8sh. Ceny ogłoszeń: 
Tekstowe: 1 cal przez 1 łam — £ 2 sh. 10. Poszukiwanie osób 
pracy: do 20 słów — 5 sh. 6 d. Za zamieszczanie dwukrotnie — 8 sh.- 
za trzykrotnie — 10 sh. 6 d. Za każdych następnych 5 słów — 1 sh. zamiesz, 
czone dwukrotnie — 2 sh., trzykrotnie — 2 sh. 6 d. Różne: jedno słowo 9 d. 
Rękopisów nie zwraca się. Redakcja zastrzega sobie prawo dokonywania skró
tów i zmian w artykułach — bez naruszenia myśli autora. Adres Redakcji: 
21 Earls Court Square, LONDON, S.W.5., Tel.: FLA 1509. Adres Admi

nistracji: 12 Praed Mews, W 2, tel. PADdington 9734.
Redakcja przyjmuje tylko w poniedziałki i piątki — od godziny 11 do 12.

być ogłoszony nie przez Encyklikę, 
lecz na specjalnie w tym celu zwoła
nym soborze; inni wreszcie przewidują, 
że Stolica Apostolska ograniczyłaby 
się na razie do złożenia solennego 
protestu w Organizacji Narodów Zjed
noczonych.

Oczywiście są to tylko przypuszcze
nia, mniej lub więcej prawdopodobne 
i uzasadnione, ale — jak dotąd — 
nie oparte na żadnym stwierdzonym 
fakcie. Jedno jest jednak pewne, a 
mianowicie, że Watykan przygotowuje 
nowe sposoby obrony katolicyzmu nie 
tylko w Zachodniej Europie, ale i 
po tamtej stronie kurtyny. Do obro
ny tej Stolica Apostolska użyje wszel
kich posiadanych przez nią środków.

L.

P.S. Rok 1948 jest dla Episkopatu 
polskiego rokiem formalnych wizyt w 
Watykanie. Jak wiadomo, wizyty ta
kie ad limina Apostolorum: do pro
gów apostolskich, odbywają się raz na 
pięć lat i składane są przez biskupów 
każdego kraju według specjalnej ko
lejności. W tym roku kolej przypada 
na biskupów polskich, ale istnieją oba
wy, że niektórzy Z nich nie będą mogli 
przybyć do Rzymu z przyczyn... od 
ich woli niezależnych. (L).

wiązania do środowiska swego po
chodzenia, będąc chrześcijaninem z 
głębbokiego wewnętrznego przekonania, 
mówi sobie:

„Chrześcijaństwo wyszło z Żydostwa. 
Cóż ma w gruncie rzeczy narodowość 
do religii? Jestem chreścijaninem z 
przekonań religijnych, lecz mogę być 
z tradycji przekonań narodowych Ży
dem, nie dezertując z narodu poniża
nego i pogardzanego.”

Jest to jedyne tego rodzaju rozwią
zanie o jakim konkretnie wiem. Znam 
natomiast wiele innych przykładów: 
w więzieniach, obozach karnych i na 
wygnaniu, spotkałam się z nadspodzie
wanie dla mnie licznymi wypadkami 
religijnej obojętności wśród Żydów o 
najwyższym poziomie umysłowym.

N. B. Powyższa wzmianka nie 
świadczy bynajmniej, bym nie doce
niał związku religii i narodowości w 
ogóle, a w utrzymaniu się narodo
wości żydowskiej w szczególności.

Z poważaniem
Dr Juliusz Załęski 

Rednal Camp.

Dopisek Red. Prawdopodobnie Auto
rowi listu chodzi o książkę p.t. „Łzy 
i myśli nawróconego Żyda," którą na
pisał były kleryk tarnowskiego semina
rium duchownego {czasy arcybiskupa 
Walęgi), a potem adwokat w Gdyni, 
ojciec 5-rga dzieci, Gabriel Ibn Jehuda 
{Gabriel de Manstein Henner)-, P. 
Henner — mimo małżeństwa i ojcow- 
stwa wciąż tęsknił — do Kapłaństwa.

Z okazji zakończenia rozrachunków 
przez Administrację, za rok kalenda
rzowy 1947, Wydawnictwo ŻYCIA dzię
kuje serdecznie Szanownym PP. Kol
porterom za niezwykle sumienne prze
syłanie rozliczeń i należności za egzemp
larze naszego tygodnika.

Z prawdziwą przyjemnością stwier
dzamy, że wszystkie opłaty zostały 
uiszczone.

Osobno Wydawnictwo składa ser
deczne podziękowania Wielebnym Księ
żom Dziekanom, Proboszczom i Kape
lanom za pełen życzliwości stosunek do 
ŻYCIA i za wszystkie wysiłki, trudy 
i ofiary poniesione dla jego rozpowszech
nienia.

WYDAWNICTWO

Nowy adres administracji
ŻYCIA

12 PRAED MEWS W 2
Telefon PAD 9734
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